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StotMi aitro-ięiw*.
PoTSTOS dra Luegera do Bukaresztu, owa- 

oyn, nri ąn<.ona mu w Wiedniu, mówki, wygło
szone przy tej sposobności, — wszystko tn 
Wzburzyło wrailiwyoh Madyarów. Prasa iok 
poozęła wzywać isligacyi, wigierską, aby na 
pełnem posiedzenia zapytała hr. Gołuohcwskie- 
go, ozy w Austryi i t i t  „rząd poboczny* i osy 
•urmiatrz wicdensK' jcidf.it do Rumunii s. czy

jegoś polecenia, aby t:.m agitować prseoiw Wę
grom, ozy t l i  działa.1 jsko polityczny wolenta- 
ryusz? Na takie zapytani* iatw o' będzie mini
strowi dać W ęgrom odpowiedź, która ich uspo
koi. jeżeli oni naprawdę się aniepokoili, ale 
poniowai niepodobna temu wierzyć, przeto po
dobne zapytanie musimy uważać aa denonstra- 
oyę, htóra japewne ma oznaosać, że Węgrzy 
są n>ejako na stc r ie wojennej w stosunku do 
Austryi. Wrażliy Madyarzy muszą przecież 
przyznać, że nietylko Niemcy austryacey, lecz 
takie oni sami dnio szyb po wy bij tli w gma
chu dualistycznym politykowauiem na .yłasną 
rękę. Potrzebnej oględności nie zaohowi; ą na
wet ioh ministrowie. Aby nie sięgać po dowo
dy na to w niedawną przeszłoi 4, zwrócimy uwa
gę tylko ua mowę, któn | wygłosił c-ini iier han
dlu Korsuth na piątkowem posiedzeniu komi- 
syi kanałowej w Pesasoie. Oto są jego słowa:

„Powszeof nie wiadomo, ie  toruz w Austryi 
zapanowała wielki, nieżyczliwo ń dla Węgier— 
me ;yle w sferach rządowyoh, ile raozej w opi
nii pubiioznej, a więo tam gdsii ona jest na
prawdę niebezpieozna, poiiiewai takie usposo
bienie jest za»wycsaj trwałe, a zm lenić je  tru  
dno, i ponieważ przy takiem nsposobieniu roz
sadek mało znaozy. Wobeu tego musimy my
śleć o środkach, któ.e nas labezpieozą od pri®- 
s&dy ze strony Austryi. W niej opinia publi
czna... tu, moi panowie, mogę mówić tylao o 
op‘uii pnbliounej!... otóż ona ohohłaby nas 
ogłodzió. Między ram i naszą vrodukoyą & 
światem kotiBumująuym leiy Austrya Przeto 
cJ j"; dniwej. woli :,i«Iftiy pia«put#oaać, lab aie- 
przcpuazcBaó naszyoh produktów na rynki zby
tu. Innem, słow. m ;: od jej woli zależy otoozyó 
u^s żelaznym pierścień i en 'Jeraśniejsry nasz 
rząo jest jeszoze w szos. liwem położeniu, al
bowiem na mooy poroz imienia z Koroną za
bezpieczył krajową prod .koyą od austryaokiej 
nien. sriśoi aż do ron i 1‘̂ 17-ego. Ustalił miano- 
wicie, ie  i.lbc rawrzemy z Austryą traktat han
dlowy) albo też dotyuhozasowy stosunek ekono
miczny potrwa do r. 1917 ogo. Mamy tody ozas 
na robotj przygotowawcze, iżbyśmy się potem 
nie znaleźli w położeniu prrymmowem, leoz 
żebyśmy mogli pod względem jredków komu- 
nikacy joyen być tupełnie niezależnymi od Au
stryi. Nasz wywóz odbywał się dotąd w kie
runku zaoluodmro, glói 'nie nr W'edoń Z tą 
dmgą mu limy stanowczo . arwać, — ra® i na 
zawsze. (Okruyki Elien!) Musimy siierowaó 
nasc wywói na Fium. i (łałac, a i Badapesatu 
zrobió g f.jtoł drog kolejowyoh i wodnych. W 
tym peju zaprojektuję budowę kanałów, łączą
cych C.sę z Dunajem, a także * Rawą, którą 
musimy uregulować. Nie wątpię, że przystąpi
my do tyoh robót z naiwiększą energ;ą, ponie- 
wai nie w-emy, ozy Austrya nie zeohoe w opta- 
tniej o. wili zupełnie nas ogłodzió. Musimy 
stworzyć sc bie wygodną u tanią drogę do Fiu- 
me i Dunajem do Gałaou (ozrzyki Eljtn!), 
gdyż wiedy dopiero będziemy mieli rozwiązane 
ręce*.

A zatem minioter Kossuth zwracał uwagę 
nie na moiliwą i przeoaność interesów, co było* 
by zm uiriałe , oie mówił o istniejącej niena
wiści, która zazwyczrj z myka drogę do poro- 
rum en^a ze szkodą wzajemnych intersców. Są 
to slow. |g k  samo nieoględne, jak politykowa-
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T rspedya w Glinianach
Legenda hictoryczria z XIV wieku

n a  s ta r y c h  a a p a rg a ła o h  o p a r ta

opowiedział 
Jan  O gińaki i±oi ytmowitn

u! a na własną rękę p. Łuegera r ogóle Niem
ców “nstryackioh, któray niereprzcozerie wno
szą w stosunki austro-węgierskie dużo niepo- 
tr&ebn sgo rozjątrzeni,. Wiele rzeczy ułożyłoby 
się łatwiej i lepiej, gdyby z obu stroc mniej 
szefowane pogróżkami i nie przenoszono > *ż- 
nyoh spraw polityoanyoh na ulicę.

Wśiód h.3łasn wuajemnyoh wymyślać, za
rzutów, podejrzeń, przechodzi niemal niepostrze
żenie za;:ihsuiio Wozystkięgo, oo na zewr ątr* 
świ.adozyio o tern, i i  Austrya i Węgry stano
wią jedną monarchię. Oto teraz zniknął już 
ty tu ł ..Rdiohc ministerienu, gdy mowa o wapól- 
nem mJu:jte»yum Urzędowe wydawnictwo 
„Reiohs- uud 8taatsb*,ndbuoh“ zawierało do- 
tychooas rozdział p. t. „Gemeinsame ReicnB- 
Miniscerien* i tu byli wyliczeni urzędnicy ce
sarskich i królewskich m inisteryćw: dworu, 
spraw zagranicznych, finansów, wojny 1 mary
narki. Pierwszy d. Burian, czyniąc zedość ży 
ctemu Wigier, usunął wyraz „Reicha* ze swe
go tytułu, ci teraz — jak donosi PaterlarJ. — 
już wyszło rozporządzenie, aby z następnego 
wydania „Handbuehu* wszędzie wykreślono 
wyraz „R óohsu Wprawdzie ohodzi tylko o na
zwę, ale intenoya ma tu  swoje znaczenie. Mo
że nie byłoby tej inteuoyi, gdyby uniknięto 
jątruama.

1 'ęgr*y postanowili otworayó sobie dwa 
kierunki eh porta na szeroki świat,— jedno w 
Fiumu, a drugil Dunajem przez rumuński Ga- 
łuo. 'Troskliwość o istotne dobro k rłju  skłania 
ioh do tej roboty. Ozy się jednak nie zawiodą? 
Oał» Europa wchodzi na tory polltyai protek- 
oyjnej i znajduje się aopiero na początku tego 
kieri i  ku Historyczne o oświadczenie uczy, ie  
wszeliue ekonomiczno k:erunki trwają bardzo 
długu, bez porównania dłużej od kierunków 
prawno-polityoznyoh, a to, renoz prosto, dlate
go, źo pręd :ie zwroty w kwostyŁch ekonomi- 
oznyoh stkodią gospodarstwu krajowemu. 
Traeba tedy nn ypuszozaó, ż ł w następnyoh 
traktata !. handlo\»yon, któri będij zawierane 
w r. 1917-ym, jeszoze sdriej się u .“ydat/u  kie
runek prcuekoyjny, niż to się stało w roku 
przeszłym. A właśnie na en czas ohoą Węgrzy 
mieć okna na »zer< ti świat, aby mogli porzu- 
oić świat .ustryacki. L oz oóż w zami *,n za 
s* e produkta rolnicze będą kupowali w ewym 
szoro. .m święcie ? Z wykazów oelnych wierny, 
źe sprowadzają bardzo mało zagraniczny oh to
warów. Gdiiieś w ęo znajdą rynek lepsay ou 
austrjBckiego? Oby nie powiedzieli po nieoza- 
sie, że lepszy wróbel w garśol, jak kanarek na 
d lohu!

Z rosyjskiej dumy.
Skończyła ńę nareszoie w dumie długa, 

chaotyczne pierwsza rozprawa nad dwoma pro
jektami agrarnymi: ni « opraoowanym przez 
kadetów, który żąda wywłeszozenis. ziemi sa 
pibni* dze, i nad opracowanym przez itronaioiwo 
ohłopśko-sooyal.styczne „praoowników“ (trudo- 
wikow). które domaga się wywłaszczenia bez 
iudcmniaftcyi. Oba projrkty odesłano do komi
sy! z 91 członków, do który ot przybędzie je 
szoze ośmiu, kiedy nareszoie wyszle swyoh po
głów Sybir i Asya Środkowa. N irady w homi- 
gyi, złożonej a 99 członaćw, potrwają oozywi- 
śo-> długo. Potem elaborat wróoi do pełnej 
izby, gdzie znowu ugrzężnio ns parę miesięcy, 
a jeśli w końca będzie uohwalony, to przej l^ie 
do raay państwowej — do izby wyższej — tan. 
długo zabawi i może skona; jeżeli jednaka mej 
także wyjdzie szczęśliwie, to kto wie. o^y o- 
trzyma “nkcyę. A’e na wszelki wypadek trse- 
ba podsumować ogólny rezultat jeneraln >j roi 
prawy w dumie, aby wiodzhó, ozego się będzie 
trs-ymr.ła komiaya.

Otóż większość mówców — a mówili nie
mal wszyscy posłowie — odrsruoała myśl utwo 
rżenia .państwowego fundum", z którego roz- 
dawanoby nemię relniAom, jako pań#twov/ym 
dzierżawcom, ozy tez — jak tam mówiono „ter
minowym właśoioielom*. Taka -ooy-YLiii oya 
ziemi podobała się tylko 42 kadetom i 104-eu 
trudowikom, a zatem mniejazośoi. "Większość

oświadczała °>ię za stałą własność'ą, za rozda
niem w dziedzictwo uszyjtkiej ziemi, jaka bę
dzie do dyspo»yoyi, aby nio nie pozostało ako 
„fundum*, którem ostatecznie zari ądzałoby ozy- 
nowniotwo

Następnie większość damy oświadczyła się 
przeoiw jednemn szablonowi reformy bgrarnej, 
natom nst zaleoała utworzeniu „komitetów miej
scowy oh*, nietyiir- -'uberninluyuh, ale, gdzie 
potrzeba, nawet ,Te komitety ma
ją być obywatelskie,' vybrane przez miejscową 
ludność- c. otrzymują one prawo traktować u- 
stawę ogólną jako jedynie ramową. Wszeu ie 
w niej zmiany, konieczne ze względu na m uj- 
souwe warunLi, będą dozwolone w bardzo wiel
kiej mier.e.

Większość dumy ośviadozyła się wreszcio 
przeuiw przymiaoweiuu wywłaszozeniu dóbr, 
na któryoh wtaśoioiele sami pracują. Przema, 
wiano za przymusowym „w razie potrzeby* 
wywłaszczeniem tylko tyuh dóbr, które były 
stale oddawane chłopom w dzierżawę i przez 
to jni się faktycznie stały chłopakiem .

Sądząc więo z głosów większości, może 
nastąpić tylko powiększenie obszarów ruutykal- 
nyoh oraz ioh uregulowanie: powiększenie 
przez puroelacyę nabytych dóbr, a uregulowa
nie prsez zniesienie ezachownicy i serwitutów,

Wreszoie wspólne władanie ziemi będzie 
zachowane tylko taro, gdzie sami chłopi tego 
zeohoą Może to się stać tylko w gubern aoh 
wielkorosyjskioh.

Tak. zmieniony pierwotny projekt przed
stawia «,is  juko reforma uzasaaniora konieozno* 
oią ekonomio mą i cywilizacyjną.

2t niej wynika, że musi być stworzony 
szeroki eumoroąa prowinoyonalny, ponieważ dla 
ważuej sprawy agrarnej mają powstać z wybo
rów komitety miejscowe, obdarsone szeroką 
władzą własną, me zapożyczaną od gnborne 
torów

Otóż diatftgo duma, odesławszy do kom. 
gyi ODR projekty agia/ne, sama natychmiast 
przystąpiła do rozprawy ogólnej nad projekta
mi samoruądu loka atgo. Tyoh projektów jest 
mnóstwo, a wrzystki© ono pochodzą z łona 
stronnictw i grup — zidnego niema ze sfer 
rządowych. We ie mniemania członków dumy, 
ogólne rozprai-T nad sprawą samorządu nie 
potrwają tak długo, jak  nad kwestyą agrarną, 
raz dlatego, ie  wieli; unsłów wy .eeh *ło, powtó-1 
re że w zas&uzie Wuaygcy się zgadzają na sze
roki samorząd, a wreszcie dlatego, że ta  sprawa 
musi byó załatwiona przed agrarną, skoro 
przyjęto, że ta agrarnsi będz'o powierzona ko
mitetom obywatelskim.

Skoro będą ustalone zasady i .morząuu 
lok Inego, nauJ^ozas szozegóły reformy agrar
nej będą oapowicaiio opraoowane przez korni- 
syę 99-oiu, W takim razie utraci ona metylkc 
swój sooyalisii/ozny charakter, ale także rosyi ■ 
nizaoyjny, którego r ie  bez powodu obawiali 
się polsoy posłowie. Leoz na zakońozanie trze
ba powiedrieł, że są to rszystko dobre zamia
ry dumy, któryoh rząd. może nie wykona, a 
stauie się to niewątpliwie, jeżeli wybuohuie 
pożądana przez czynownictwo tewoluoya. Tylko 
spokojnem popieraniem dumy, wytrwałej w do- 
h ijaniu się rteozywistei kon-^ytucyi, ale dumy 
nie sooy-.istyoznej, przewrotowej, może
Rosy a ziren ió  cały swój uotrój. W takiej pra- 
°y pomoże jaj cała europejsku opinia, która 
tera:., z obuwj o swe kapitały, ulokowane w 

Araoie, ąięoei iyozliwośoi okazuje rządowi pe- 
ter-bur il iem t, c,niżeli ruchowi wolnościowemu 
rosyjskiego narodu.

Koregpo-ncieiicy e.
Wiedeó 26 oserwoa. 

(Znaeeenie podróży Cesarza do Liber ca. — Glosy 
pras? — Pokojowa mowa ministra Paeaka — 
Waina uchwała austriackiej ćeputacyi kwotowej 
w sj>rawii. emiony klucea wydatków wrpólnych. — 
Puseceenie w ruci fantannr świetlnej na placu 

8 ~hwarrenb*rga).
(y). Podróż «saaiwego Monarchy w utooze- 

niu ministrów do LiberoŁ mcie przynieść bar

dzo dobroczynne owoc dla pokoju narodewo- 
śoiov ego w Ozeohaoh. Faktem bowiem jest, że 
z okazyi tej podróży monarsza} zapauowai za
równo w niemieokim, jak i w ozeskim obozie 
nastrój bardziej pokojowy. ZuamiennY art] kul 
zamieszcza z tego powodu dziennik B ichenbe r- 
ger Zeitvng, który dotyohozas zajmował w spo
rze ozejko-niemieckiF1 ntarowisko r ieprsejed: i 
ne. Oto pisae on między innemi, że obecność 
członków gabinetu, a zwłaszozp obn ministrów 
rodaków, w otoczeniu Monarohy ns, wystawie 
w Liberów; uważać można poniekąd za bardzo 
pomyślny punkt zwrotny w polityce wewnętrz
nej, gdyż fakt, że mężowie zaufania obu naro 
dów, zamieszkujących Czechy, r a , m przybyli 
w orszaku Monarohy na tę wystawę, uważać 
można za milczące uznanie przez moh możli
wości zbliżenia się obu narodów na neutralnym 
gruncie pracy ekonomiomej

DaiBZ^m pooioszajrpym objawem tooro- 
ozynnego wpływu podróży monarsze, d n Liber 
ca jbst wysoce pokojowa przemowa, jaką miał 
minister dr. Pacak w tamtejszym czeskim domu 
naroduym. Zwiedził ou tę instytuoyę w towa
rzystwie ministra handlu dru Forszta i na po
witanie jej prezera dra Szamanka rzekł, że w 
programie obconego rządu leży utorowanie dro 
g. do zgody nrędzy odu narodami, zami«szKU- 
jąeymi kraj ozeski, a osiągnięcie tego celu u- 
watałby ou za największą zdohyoz narodową. 
Także minister dr. B'orszt przemawał w tonie 
bardzo pojednawczym. Słowem, posiew sgndy 
i porozumienia jest rzucony, oby tylko padł on 
na żyżną glebę i oby nieprzyjaciele pokoju we
wnętrznego nie zanieczysoili gc kąkolem dal- 
szyoh jątrzeń i swarów. Wywołała tu ogromne 
wrażenie powziyte prze? austryaoką deputaoyę 
kwotową uchwała, aby za podstawę rozdziału 
knoty  '  spólnyoh wydatków między Austryę i 
Węgry brano wyłącznie liozbę ludnuśoi *ażd»- 
go z tyoh państw, tudrieź dcitaruzany przez 
każde z niob kontyngent rekrutów.

Według bowiem tej nohwały Przećlitawia 
będzie płaciła na wspólne w ydatli o 26 milio
nów koron m niej; nie tc jednak oieszy mie
szkańców Wiednia, ale to, że o te 26 m 1 kor. 
będą Węgry, znienawidzone Węgry, płaoiły 
więcej. A poniewai Węgry liczą zaledwie 
19.264.669 mieszkańoów, przeto każdy z nich 
bidzie musiał, ozy jest mężczyzną, ozy aoL-etą, 
starcem, czy niemowlęciem, zapłacić 1 koronę i 
26 hał. w podatkach rocznie więee„ m f dotąd. 
Por eważ zaś pospólstwo woa *i nie plaoi poda
tków, przeto nadwyżka ta wyniesie dla średuio 
zamożnej rodziny o jakie sto koron rocznie. A 
to już każdy odczuje.

Mieszkańoy Wiednia miel:: wozoraj bardzo 
zajmujące bezpłatne widowisko pod gołem nie
bem. Oto po raz pierwszy puszo sona została w  
moh prześliczna fontanna świetlna na płucu 
8oh warzenLerga. Ogromny basen z wodotry
skiem urządzono tam jeszoze w r. 1879, gdy 
wykończono pierwszy wodociąg doprowaaaająoy 
wodę do pioie i Alp do Wiedn n. I  rzez wię
kszą część roku jednak wodotrysk ten nie był 
t  ruchu, aż dopiero teraźniejsza rsprezeutaoya 

miejska postanowiła przsrobió go na elektry- 
o nie oświetloną fontanę i uczynić zeń jedną 
z atrahcyi Wiednia. Koszta tego przerobienia 
wynosiły przeszło oCO.OOO koron, ale też stwo
rzono rzocz w całem tego słowa znaczeniu 
wspaniałą. Główny aiup * ody wyrzucany jest 
na 40 metrów w górę, w basenie zaś, mającym 
również 40 metrów średnicy, potworze no ka
skady i -^zmieszczono rozmaite grupy rzeźbio
ne, Lwadaieśoia siedm reflektorów elektry
cznych rrsuoa czarodziejskie promienie na po
wierzchnię js ody, a ogólna siła zużytego świrr 
tła uynoji bOO milionów twieo. Oso, my mecha
nizm wytwarza najrozmaitsze efekty świetlne 
preez kombi naoyę kolorów, kombintoyj zaś ta 
kich jest ni mniej i .  więcej tylko 144. Zabaw
ka to jednam bądź co bądź KOi«ztowna, gdyż, 
jak oblicza miejęfii urząd budowniczy, utrzy
manie tej studni i oświetlacie jej oo whozora, 
kosztować będzie gminę 17.300 koron rooznie. 
„Prennera* wczorajszt trwała od godziny 9 do 
11 wieczorem. Naturalnie nieprzejrzane tłumy

ludzi zaległy wszystkie pobliskie ulioe i place 
i dawały głośne wyrazy swemr zaobwytewi 
z powodu ozaiod/ipj&hiob efektów świetlnych. 
Przytem grała kapela muzyczna — słowem b y 
ła to zabawa ludowa oc się zow.e.

Go i o czem piszą.
Od jednego z obywateli Galioyi wscho

dnie' 'trzymał Czas bardzo rozumne uwagi na 
temat tak zwanej „ruskiej polityki*, która ma 
rzekomo na oku tylko dobro ludu a w n  eczy- 
w cośo. eer, tylso zaoiesłą woinij międay przy- 
wódoam różnych party j i stronnictw w obro
nie swoich haseł.

Możnabj — pisze ten obywatel — zrozumieć 
nawet bardzo gorącą, zawziętą i jednostronną obro
nę praw ludn czy narodu, byie ta obrona była rze
czową, opartą na zna' imotci i badaniu apraw i krrywd. 
ludu, dążącą k jasnym, określonym, z ozumiałym 
i uchwytnym celom. Ale nie mośna remmieć i nspra- 
wiedli r ió polityki, schodzącej do poziomu ag,racyi 
beL określonych oelow i treści, a nawet do pozio
mu osobistego wzajemuegu łajanie się agitatorów 
między sobą. Bo przooies ogólnikowych, oklepa
nych, opartych ruocej na niernajompści aniżeli zna
jomość za ad i szczegółów roformy wyborczej, „re> 
faratów,* wiecowych treścią i diiołanioir nazwać 
niepodobna... Zapewne, i tego rodzaju „dżwigui* 
używać można, nawet z wcale at 'nym i rutkam i, 
jak tego dowodem wypadki w Łąckiem, ale — cni 
bono? z jaką korzyJoią i czyją?

A tymczasem najspokojniej zalegają -prawy 
ludn i sp-awy całego kraju. Mamy hasła i okrsyki 
zamiast spokojnego zastanowieuia uię nad rzeczy- 
wistem! sprawami państwa i kraju. To te ł prawie 
nieaostrzegalnie dla nas rządzą rami wypadki i 
czynniki, rządsi kto i jak chce Interesują nas pie- 

, śni i kokardy, a nie interesują, rlbo chyba bardzo 
j mało i wyjątkowo, cłu i taryfy, budżet państt a i 
, kraju, koncesye i podatki, przemysł i handel, a 

wobec tego pozostaje głośne t. z w. „uprzemysłowie
nie kraju* smutnym frazesem. Czyżby rzeczywiście 
Wtzelka polityka rzeozowa n nas była już zupełnie 
bezpodstawną i bezcelową, nie dawała — pomi
nąwszy jnż ośmiewaną u polityce stronę etyczną— 
źadnyoL lepszych widoków i zabezpieczenia dla 
l raju, epołeozońjiwp i ludu, aniżeli środkJ i śro- 
aeczki dotychczasowe?

Polityka rozumna powinna opierać się prze- 
i >w„*6.yatkie?T; na podstawech miejscowych nrihliż 
szych dl_ nas wszystkich, powinni Dyó kr.jową, 
Dla kogo potrzebny kraj biedny, wyzyskiwany, za
niedbany? Polityka krajowa, łącząc* siły kraju, 
me ro*oijLjąct ich oora* na nawo, na atomy, uzyska 
znaczenie i w państwie, oo więoe; — zrobi mnó
stwo drobnych kaesty j t. zw. narodowościowych 
wprost bezprkodm:otoweiiu. Powinier przemówić na
reszcie sam za siebie, o swoich sprawach, bez sztu
cznego i ni tdorcecznegc niby „p, Ttyjnegcu zabar
wienia- każdy członek społeczeństwa, przemówią ja
sno, spokojnie i świadoma, — Mniej świadomym 
za' powinn: nareszcie, : 1 1 właśnie na tym grun^ 
oie kra,owym, rodać rękę ci łszyscy, któryn? cho
dzi o Ind, a nie o nasła i niby-stroBnictwa. Rozu
mie cię, że trzeba do tegc wielkiego ‘nakładu pracy 
i wiedzy, wytrwałość i ścisłego porozumienia, ale 
trzeba t«ż i stanowczej inicjatywy.

H & f a f l  p a ń s t w a .
Wiedeń. Izba pesłów rozpoozęla obrado

wać o godz. */,& wieczorem, f  rezydent Y e t -  
t e r  poświecił wspomnienie pośmiertne bł. p. 
dr Bykowi, przyozem podniósł, ie  okręg brodz
ili stracił w nim gorącego orędownika swyoh 
interesów i spraw, któryoh obrony nigdy nie 
zaniedbywał, My — n  ńwil prezydent — stra- 
oiiismy w nim dawnego, sumiennego kolegę, 
który we wszystkich praoaoh Izby przez lat 
praw i' 1& gorliwy brał udział, i zachowamy go 
we wdzięcznej pamięć.

Izba wysłuchała tegc przemówienia stojąc.
Następnie oćozytanc interpelaoye i wnio

ski, poozem p. S j l w b s t e i  wniósł, aby w  
drodze nagłej przystąpiono do drogiego czyta
nia prowizoryum budżetowego.

(O iąE  (Is-lsry).
  Tak by się zdawać powinno — odrzekł

smutnie marszałek — al® okoliornośoi inaczej 
s ę ułożyły.

— My szlachta nigdy na toniepozw ol■ my — 
odezwał się Róm.er — ł i mi »dzy panami nie
wielu zapewne znajdzie się zdrajców.

— Dotąd dopiero s edmiu udzieliło swoich 
poSpisÓw, ale zły przykład j«bt zaraźliwy.

— Którzyż to ją, jtżeli można z&pytrć wa- 
B».ej miłośoi ?

— Dlaozego nit ? Każdy znać ich powinien, 
6°by n.e dotykać >oh rąk splamionych.

To mówiąo karał sobie podać sekretarzowi 
który a tał przy oddzielnym stoliku, list Lu- 
braós ^iego i zaciął czytać:

‘ ?  'dpisfcli ju ż : Wojciech SweteoLi, pod- 
dąr u koronny, który poprzednio oiohaozem 

wydał Eiibieoit, do Węgier koro ny polskie i 
insygnia koronacyjne; Szcręaiy Sieoieoh, woje
woda Lubelski; wreszcie Jan  Służ: waki, woje- 
woaa L eradzki.

Nasz wojewoda 1 — zawołał zdziw.cny 
Rómer.

— Tak, nośoi kasztelanie sieradzki.
— Nigdybym go o to nie posądził.

— To jejt baran, który idzie za stadem.
— N o! n o !
-- Oawarty jCit Grscgóns Ksawery Lajota, 

wojewoda bełski; piąty Si inisław Krzepioki, 
Kasztelan sandomierski; uzósty Hieronim Szpi 
«ho, kasztelan bieuki, a ciódmy Jan  % Dębian.

R ó m e r  wysłuchał ze zdiiwieniem tyoh 
siedmiu nazwisk.

— Nie słyszymy o podpisie Zawiszy — ode
zwał się sti.rosta wielkODolshi

— Ten zanadto ostrożny — odrzekł, uśmie
chając się książę Władysław — ażeby miał się 
wysuwać naprzód; jest to dyrektor orkiestry. *, 
oi muzykanu grają na dute, którą on m 
w^fcaic,

— Miiośoiwi panowie — rzekł powstając 
Rómer — jestem z pomiędzy was najmłodszy 
tkk Wiekiem jak i nrrędem, nie wątpię, uj 
obmyśliliście środki zar»doze; ja si na nie 
z góry pisaę lakiekolwiez będą.

— Kie mylisz sie waszmość — odpoi Jedział 
starosta wielkopolsLi — obmyśliliśmy i do prze
prowadzenia ich wezwaliśmy ciebie.

— Przedewszystkiem rozesłaliśmy wici do 
s.sluohty oałegu kraju, wi_ywająo ją, żeby się 
zebrała strojnie n» se^m korfederaoti do Gli
nian ze Lwowem; pod jej deoyzyę oddamy pro
jekt iego królewskiej mości odstąpi: nij, tyoh 
kiąm Węgrom. Co cała szlachta postanowi to 
będzie świętem, to ątauie się prawem — mówił 
marszałek. -.

— Aleś szh.ohta nigdy się na takie obo'ęo:e 
rzeojsypoanolitej nie zgodzi, jestem tego pewnyl 
zawołał RłJjier.

— I  ja tok myćlę, — odpowiedział Granow- 
ski Wincenty — ale * wtenczas głos naszego 
pro„eatu nie będzie odosobniony, poparty on 
zostanie głosami całego narodu i strzedz go 
będą wazyeoy jak ewangelii.

— Nadto na selime tym poruszymy niepra- 
-*nośó wyroku duohowieństwa, orzekającego o 
bękarciem pochodzeniu królewien i zażądamy 
przywrócenia im oaci — zawołał Romer.

— Bei wątpienia to uczynimy — odezwał się
0 o wc,inie Władysław Opolski — i ja, chociaż 
:air,żę udzielny, ale z nadanych mi oboonie

królewszozyzn mam też prawo głosu i użyję gc.
— Z»żądłmv rozmaitych nowych przywile

jów od Lróia — dodał starosta.
— A kara na zdrajoów — zapytał Rómer.
— Oytl — zawołał marszałek, przykładająo 

palec do ust — o tern coraz nie mÓT/my, bę
dzie czas na wrzystko, w rozesłanych przez nas 
wioiaoh do szlaohty nie ma o tem i  zmianki. 
Ażeby jziaohtę skłonić do gromadnego zjazdu 
do Glinian położyliśmy naoisk na pr-sywibje i 
poradlne; to ioh poruszy i szlachta jak roje 
pszozól wysypie się ze wszystkich zaścianków.

— Nie wątpię o tem — odparł RÓmer — i 
wszystko oośue miłościwi panowie zdziałali, 
apkuduję.

— Jeat tu i dla oieDie, kasztelanie, nazna
czona rola.

— Siuch-in z uwagą waszej miłośoi.
— Pojwdriesz waszmość jak  najprędzej do 

idudzynia, da miłośoiwego króla ni szego Lu- 
dwi ta, któremu me służy powietrze polskie
1 dla tego nai oddaje w zarząd s i n i c  kreatu

rom. Oznajmisz mu wasznośó że sejm do Gli
nian zwołany na światy Bartłomiej, że tam za
decydujemy o projektach Jego Królewskiej 
Mości i że mamy nadzieję, i i  naróo przyohyli 
się do ego żądań

— Csryzby tó być mogło ? — zawołał BOme-
— Oyt I Waszmość jesteś kąpi ny w  gorąoej 

wodzie, tak potrzeba, bo iuaozej Luawiaby nie 
przybył na sejm do Glinian i szedłby innemi 
drogami do csiąguincia swego celu.

— Bodziesz miał w-simność także listy do 
biskupa Lubrańt kiego, a i do ‘ego eleganta 
Zawiszy; wszystko trzeba tak ułożyć, żeDy nie 
dać im ż“Jnego pouejrzeuia, iż mamy myśl 
oponować, bo mogliby nam zi mącić wodę a 
ż: na sejmie tym bęaą ro!tbi*rane wielkie 
pprawy, koniecznie potrzeba, żeby do skutku 
doszedł.

— Jestem gotów wypełnić rozkazy waszej 
miłośoi i jutro opuszczę Granów, udająe się do 
Budzynia.

 *Nie, waszmość parę dni wypocząć musisz
w Granowie, wyglądasz jak Piotrowin wycho
dzący z grobu; za pare dn: i my pcoubieramy 
ni-iktóre listy, treść ich ehoemy przesłać Lu 
brańskiemu, waszmość tc wszystko mu dorę- 
ozysz i objaśnisz.

Marszałek byłby 'eszoze dłużej rozmawiał, 
ale widząo, że Rómer upada od znużenia i za
ledwie jest wstanie utrzymać się na nogach, 
zakończył.

— Teras, ohooiaż nam droga jest obecność 
waaznośoi, prosimy jednak, pr^er wzgląd na 
zdrowie jego, udać się dc przeznaozonej sobie

komory i wypocząć dobrze. Wszystko tam 
anajdziesz, oo o. może być potrzebne, uboga 
chata moja, ale ozem bogate, tem rada.

Kasztelan powstał, sam marszałek ohoiał 
go odprowaozić na spouzynek, ale on stano
wczo się oparł temu honorowy przez wzgląd 
na wiek sędziwy gospodarza i kalootwo. Młody 
więc Jan Granowsti i Wojciech Chmura to
warzyszyli mu do przeznaczonej dlań komory 
do której wszedłszy rycerz uozuł się tak znu
żonym długą, forsowną podróżą i raną, która 
go jeszoze pi kła, żb podziękowawszy towarzy 
sząoym mu za zasŁozyt, rzucił się na posłanie
i wkrótoe sen twardy poobwycił go w swoje 
sploty.

— Coś mi się zdaje — rzekł Chmura do 
młodego staiosoioa — że kaszteli ,n sieradzki 
więoe i myśli o intei esach królewien niż o 
wszystkiem innem.

— Alboż one togc nie warte ?
— Bezwątpienk, ale mnie s.ę zdaje, że ka

sztelan zaprzepaścił swoje seroe u nóg ] róie- 
wny Jada..

— Czy tak myślicie?
— Prawie pewny tego jestem.
— A ona ?
— A Bog tam odgadnie, oc siedzi w sercu 

podwiki.
— Za wysokie to progi na jego nogi.
— Salaohoio jest poiski.
— Ha, to prawda.
— Ale skąd wam przyszły takie przypnsz- 

ozenia f
(Ciąg daiszy nastąpi).
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Nagłość uobtfa’ono, Doof sm referent 8 k s -  
n e prsecłioźy! prowi soryum budżetowe, prey 
Oziem podniósł, iu przy doświadozeniaoŁ poro
bionych w ostatnioh latach na polu inwestyoyi, 
należałoby iragnąó, aby parlament w przyszło
ści w spo3Ób energiczny sprawował kontrolą 
finansową. Następnie omawiał szczegółowo cy
fry buażetn i wykazywał, że w outatnioh o la
tach dług państwowy wzrósł o przeszło miliard 
koron.

P. S t r a n s k y  uzasadniał cpozyoyjnesta
nowisko Czechów wobec rsądu. Co rię tyozy 
sprawy wigierskiej , powiada, to mimo najpo
ważniejszych zamiarów jesteśmy bezsilni, dopó
ki zależni jesteśmy od wyższego, trzeoiegu 
czynnik *. Jeżeli z najwyższego miejooa wydało 
się hasło dl", W jgrów, że aby ntrzym°ó język 
komendy w armii, da się w kierunku ekonomi
cznym zupełną wolność, to do solennych oświad
czeń w oprawie porozumienia obu narodowośoi 
w Czeohaoh nie można przywiązywać wielkie
go znaczenia.

W końoń podniósł, że Czesi domagają się 
upaństwowienia kolei Fółnocm j nie z przyczyn 
narodowy ch, lecz dlatego, że wobec Węgie r bę
dziemy tak długo słabi, póki nie będziemy 
mieli w rękaoh naiważniejszyoh linij komuni
kacyjnych. Wreszoie oświudoza, że będue gło
sował przeciw prowizorynm.

Przemawiali następni, pp Bobriyński i 
Ellenbogen, poozem obrady przerwano.

Naotępne posiedzenie driś.
Wieaeń W  dalszym ciągu posiec.enia 

„komisyi reformy wyborozej “ p. G ł ą b i ń s k i  
wyraził ubolewanie, że wniosek o pomnożenie 
mandatów galicyjskich nie znalazł uznania ani 
Niemców, ani rządu, z powoda czego przy- 
jęoie jego jest zakwestyonowane. Polemi- 
icwał z posłem Grossem, Który występując 
przeciw przyznaniu Galioyi większej liczby 
mandatów, wytoozył teoryę o bloku słowi iń- 
skim i niesłowiańskim. Mówca nie zna wyna
lazcy tej teoryi, ale ubolewa, że nie wziął na nią 
patentu. Następnie w polemioe z posłem Was- 
silką podniósł, że poseł ten wprawdzie oświad 
ozył się formalnie za wniosŁ-em, jednakże użył 
takioh motywów, że przeoiw nim trzeba jak 
najbardziej stanowozo wystąp ić. Wobec zarzu
tu jego, że Polacy poraź pierwszy ujęli się 
także za Rusinami, mówca przypomniał, iż hr. 
Dzieduszyoki wyraźnie podkreślił, że Rusinom 
należy się pomnożenie mandatów. Wówczas je 
dnak poseł Romańozu i zastrzegł s;ę, aby Po
lacy nie zajmowali się ruskimi maudatrmi, 
ohooiaż wielu r nich reprezentuje okręgi wsoho- 
dnio-galioyjskie, gdzie m sszkają Rusini. Tak 4 
mówca w Izbie poselskiej bronił Rusinów i 
podnosił, że Polaoy ae za naieżuem iin pomno
żeniem mandatów. Protestuje przeoiw twier
dzeniu. jakoby Polaoy wniosku o pomnożenie 
mandatów nie brali na seryo, Postawił wnio
sek na podstawie uchwały i imieniem Koła 
eolskiego, które dostateczne dało dowody, że 
wnioski swe zwykło brać na seryo. Także oso
biście wnioakodawoa nie dawał podstawy do 
przypuszozenia, jakoby stawiał wniosk1' na żar!. 
Mówoa nie wie wprawdzie, jakie konsekwen- 
oye wyoiągnie Koło polskie na wypadek od- 
rzuoenia wniosku, jednakże nie ohoe grozić, 
gdyż i Kołn polski smu zależy na dojściu do 
skutku reformy wyborozej.

W  prreoiwieństwie do posła WassiJki 
mówea przeczy, jakoby nowy projekt reformy 
wyboiezej był dla Rusinów gorszy. niż projekt 
dra Gautscha. W tym ostatnim liozba Polaków 
w niektóryoh ruskioh okręgach wyborozych 
wynosiła więcej niż 25 pro., natomiast teraz 
Polaoy wssędme w nich mąią mniej niż 25 
pro., a w niektóryoh okręgach tylko po 9 pro. 
i po 8 pro. Jeżeli po.eł Wassilko przypuszcza, 
że uawet w taaich okrjgaoh będą wybierani Po
lacy, to wynika stąd wniosek, że Rusini sami 
ohoą mieó Polaków za posłów, ale na to ża
dna ustawa nie pomoże; mówoa iednak nie 
wiedzy w tę ewentualność i jest przekonany, 
że nie Rusini w ruskioh, ale Polaoy w t de- 
a innych okręgach będą zagrożeń. Poseł Wassil- 
ko sądzi, że Rusinom należy się nie 27 man
datów, a’ e więcej niż połowa, albo pizyna .mniej 
połowa Według zasady rownego glosowanie, 
Polaoy powinniby mieć 83 mandatów, a Rusi
ni którzy stanowią 42 proo. ladnośoi galicyj
skiej, 35 mandatów, a w każdym iazie więoej, 
niż proponuje obecny projekt, ale jeżeli raz 
jnż bierze się za poditawę reformy wyborczej 
me równość głosowania, ale nne zasady i sto
suje się je  względem Polazów, to m iii się ,e 
zastosować także względem Rusinów. Rządowy 
projekt reformy wziął za podstawę wymiaru 
mandatów znaozenie kulturalne dane1* narodo- 
wośoi, polityczny stan posiadania i siłę podat
kową. JBst wprawdzie niedopuszczalne w rzu
canie jakiemuś narodowi brakn kultury, a czło
nek nie umiejąoy ani czytać ani pisać, może 

stać pod względem :ulturalnyn wyżej, niż 
ozłowiek od niego zewnętrznie inteligentniej
szy, ieżeli jednak ohoe się praktyoznie osądzić 
stopień krlturalnośoi, mus; się niestety brać 
za podstawę te znamiona zewnętrzne, a don ioh 
należy w pierwszym rzędz*n wykształcenie ele
mentarne.

Co do poHtyornego stanu posiadania, to 
Polaoy dzńiaj mają 70 mandatów, a Rusini 8. 
Zarzut, 'akoby Polaoy większość mandatów w 
Galioyi w°ohodniej zdobyli przez gwałty i 
wpływy rządowe, jest nieuzasadniony. Polaoy 
w Galioyi wsohodniej mają około 1,40 ’.000 
ludności, a bez żydów w każdy m jeszoze razie 
więcej, niż milion. Do tego przyłącza się oko
liczność, że wielka własność jest prawie wy
łącznie w ręku Polaków, a więo Rusini nie 
mają wpływu na wybór pozłów z tej kuryi, 
wreszcie, że luinośó polityoznie dc jrzalazĆ, któ
rą się zwykle wybiera na wyborców przy pra
wyborach, bardzo ozęsto ma węoej zaufania 
do znanych sobie właśoicieli dóbr Polaków, 
niż do narodowoów ruskich, których nie ine 
zupełnie. Ruttiui twierdzą, że nawet już we
dle dotychczasowej ordyuaoyi wyborozej na
leżałoby im się 22 mandatów, i domagają 
się odpowie iniego ich po mnożenia. Otóż 
przyjąwszy ich podstawę obliozenia, i wobeo 
teg o , że ogólne pomn żenie mandatów w 
reformie wyborozej wynosi 17 proo., to po
mnożeni- owo od 22 mandatów wyniosłoby 
8 —4 mandaty i razem dałoby oyfrę wraz 
z dotychczs owym stanem posiadania 25—26 
mandatów, podczas gdy projekt dajo Rusi
nem pewnyo’ 27 mandatów, opróoz możnośoi 
zdcpyoia jeszoze kilku w niektórych okręgaoh 
miejskich.

Co dc 75 mandatów przyznanych Polakom, 
to 6 okręgów mejakioh jest z absolutną wię- 

szośoią żydowską, zaś w 12 da^srych okrę- 
g oh żydzi polscy i niemieccy będą odgrywali 
rolę rozstrzygającą . stosownie więo do ioh 
iaohowania »;ę, wy.dzie z nich Polak lub Ru

sin. Rdzennie więo polskioh mandatów jsst 
tylko 57.

Mówoa następnie rostrząsał stronę podat
kową i  uosradł do rezultatu, że Rusini pł-o * 
tylko ‘/z ozęsó bezpośrednioh podatków. Co do 
podatku kon mmoyjnego to nie mosna oznaczyć 
jego stosunku wedle liozby głów, gdyż zależy 
on w znaoznej ozęśoi od stopnia zamożności 
iućnośoi i od konaumoyi.

Gdyby stosownie do wn osku, postawione
go przez rnówoę, pomnożono liorb ■ mandatów 
galioyjskioh o 8, to wówczas zarówno Rusin 
jak Pole oy byliby bardziej uwzględnieni, a 
szczególnie wielkie okręgi w Galioyi wsoho
dniej dałyby się umniejszyć.

Wobeo wnioska posła K&isera mówoa 
wsKazuje, że większość z wykazanej prze* sta
tystykę liozby Niemców wypada na żydów, a 
dalej, że Polacy z Niemcami w Galioyi żyją 
dotyohoza» w zupałnie dobrem porozumieniu. 
Wszakże miasto iała, które w przeważnej 
ozęśoi swej ludności jest niem eokiem, jrybrało 
do sejmu galicyjskiego Polaka, a nie Niemca. 
Naodwrót Polaoy i w sejmie i w kadzi# pań
stwa ozy nią wszystko możliwe, sźebv poprzeć 
iliteresa i rozwój miasta Białej.

Z przedstawionego przeto stanowiska nie 
est wskr tanem, ażeby Niemoy występo

wali w Galioyi, jako narodowość zaozepna i 
zdobywoza, gdyż to mogłoby lamąoić dobre 
stosurki pomiędzy Niemcami a Polakami.

Gdyby poseł Kaiser postawił swój wnio
sek w innej formie, mianowioie gdyby zażądał, 
ażeby okręgom granioznym przyznano jden 
mandat, tobv Polaoy za nim głosowali. Jeżeli 
jednak jego wniosek posiada wyraźnie ostrze 
narodowe, to trudno żądać od, Polaków, aieby 
się za nim oświadozyli. Mówoa prozi przeto 
posła Kaisera, ażeby -wój wniosek oofnął. Tak
że liozba 20-UU0 ludności w okręgu mięszanym 
wlejsko-miejskim, jak na Galioyę, jest stanow
czo za małą. W  Galioyi bowiem okręgi wybor
cze mają tak wielką liozbę mieszkańoów, że 
ten nowy okręg byłby uderzająco uprzywilejo
wany, ohyba, że musianoby do n;Bgo przyłą
czyć mne okoliczne gminy, ale ponieważ t« 
gminy mają - ludność zwaroie polską, Niemoy 
więo na utworzeniu takiego okręgu nioby nie 
zyskali.

Jeżeli mówoa nie protestuje ostro przeoiw 
wnioskowi p. Kaiser*. to tylko alatego że mc 
wie, jak się klub jego wobec tego zachowa. 
Gayby jednak Niemoy odrznoili wniosek o pod
wyższenie liozby mandatów galioyjskioh o 8, 
a przytem obstawali przy żądaniu jednego 
mandatu niemieckiego, to wówosas akoya Po
laków byłaby barazo utrudniona. Mówoa nie 
wie, jakie Koło polskie wyciągnie z tego kon- 
sekweaoye.

Przemawiali następnie pp. De me l ,  Oho o, 
W a s s i l k o ,  K l e  m a n n  i H e r o l d ,  poozem 
obrady przerwano.

Wiedeń. Po Głąbińskim przemawiało jesz
oze kilku posłów w komisyi wyborozej. Prze
ważnie były to mowy b«a znaoasnia i wartośoi. 
Zasługują jedynie na uwagę przemówienia na 
stępująoe, jako dotyoząoe Galioyi:

P. C h o o występuje przeoiw wnioskowi 
Kaisers o osobny mandat dla Niemców w Ga
lioyi i uświadoza się za wnioskiem Głąb;ńsk'e- 
go o podwyższenie liozoy mandatów Galioyi na 
110. Wreszoie przemawia za zgodą polsko-rn- 
ską w Galioyi.

P. W a s s i 1 k o oświadoza, że głosowaó 
będzie za wnioskom Kaisera. Następnie pole- 
m.zuje z pp. Głąbińskim i Starzyńskim. Za- 
rznoa, że administraoya polityczna w Galioyi 
upośledza Rusinów. W  Galioyi nie ma ani je
dnego starosty, ani jednego radoy namiestni
ctwa Rusina, nie ma nawet ani jednej repre
zentacji powiatowej, w którejby Rusini, oho
oiaż tworzą większość ladnośoi w powieoie, mie
li władzę. Słowem, wszyjtko oo ludność’ ru
skiej może przynieść korzyści moralne i raate- 
ryalnc znajduje się w rękauh polskioh. Wystę
puje przeć: w propozyoyom ks. Hohenlokego, 
który daje Rusinom 27 mandatów. Jest to wiel
ka krzywda naroda ruskiego. Rusini jednak nie 
będę miel’ nawet tyoh 27 mandatów, a tylko 
19 lub 18 Z tego wynika, że jeden Polak jest 
więoej wart mż 3 Rusinów.

Jeszoze wybitniej występuje ta różnica, 
jeżeli się zważy, że według propozycji Hohen- 
lohego utworzonyoh ’ być ma 32 mandatów 
z miast, o których p. Głąbiński sam twierdzi, 
że żaden nie przejdzie w ręob Rusirów. Lu
dność polska w miastach tyoh wynosi 727.000, 
tak, że na 22.000 Polaków przypada jeden man
dat, gdy Rusini, mieszkający w tyoh miastach, 
nie będą mieli żadnego reprezentanta. Co się 
tjozy sprawy analfabetów, to Rusini właśnie 
z tegn wzgledr ohoą mieó więoej mandatów, 
aby mieó większe znaczenie w państwie i ode
grać rolę w adminiBtraoy! w Galioyi. Niech da
ny będzie Rusinom na c,:as krótki udział wad- 
minijtr&oyi, a wiele zarzutów, które im się robi 
z powodu zacofania kulturalnego, stanie się bez
przedmiotowymi .

P. Głąbiński zapomniał o tern, że 900.00C 
żydów mieszka w Galioyi, którym Polacy za- 
wd ozają wyższość kulturalną nad Rusinami. 
Jeżeli się żydów odliozy, to z wyjątkiem wiel
kiej własności ludność polska iracka stoją pod 
względem kulturalnym prawie na rówr.ym po
ziomie, Kultura i inteligencja Poiaków w Ga
lic ji jest po więksaej ozęśoi żydowska. Jeżeli 
Polaoy mają to szozęśoie, że żydii się do nich 
przyznają, to trzeba im tego pogratulować, ale 
nie powinni oni na tern opierać swej wylszośoi 
nad F.asinami.

Następnie wywodzi, że według cyfry la
dnośoi należy się Rusinom 4 2 %  nzndatów  ga- 
lioyjsklch. Mó roa będzie głosował za wnioskiem
0 110 mandatów, mimo, że wie, iż to żądanie 
nie będzie spełnionr Jeżeli jednak Pol?> cy oboą 
uniknąć długich walk, które przyjść muszą po 
przyjęciu ustawy według propozyeyi Hohen- 
-ohego, to mówoa prosi oło polskie, aby zg>  
dziło się na Jego propczyoyę, którą on posta
wi natychmiast po ustanowieniu liozby manda
tów dla Galioyi. Zażąda on zniesienia systemu 
proporcjonalnego dla Gaiioyi; nie będnie żądał 
dla Rminów 42c/j mandatów galioyjskioh, leoz 
tylko 35 mandatów. Do tego Rnsini maię pra
wo znpełne, ponieważ gminy wiejskie obejmują 
w Galioyi ogółem 70 mandatów, a Rusini w 
gminaoh wiejskich mają większość.

Mówca nie wie, ozy jego wnioski uzyskają 
więkt zoić. Gdyby jednakie tak nie było, to 
ustawa o reformie wyborozej przbjd»ie bez 
współudziału. Rusinów zarówno w komisyi, jak
1 w Izbie. Mówoa zwraca uwagę Koła polskie
go jaboteż rządu i n r ;  ch stronnictw, że wów- 
ozas tego rodzaju ustawa byłaby uohwalona 
bez udz’ału czwartej z rzędu oo do liczby na- 
rodowośoi w państwie.

P. H e r o l d  (wszeohniemieol polemizuie

z p. GłąbińjKira i oświadoza, że w dyskusji 
nad rozdziałem okręgów w Galicy i postawi 
wniosek, aby dla księstwa Oświęcimia utworzo
no 7 mandatów, a mianowicie jeden miejski, 
który ma objąć Bi%łę i okoliozne miejscowości 
niemieckie, o n z  6 wieiskioh.

Wiedeń. Rh wczorajszem posiedzeniu Izby 
posłów p. B o b r z y ń s k i  wskazał na to, że 
Koło polskie zawsze używało wszelkloh środ
ków, które się nadawały do rozwikłania kwe- 
styi, dotyoząoych tej połowy monarchii oraz 
oałej menarohii. Jako taki środek wydawało 
się ob cnie także utworzenie nowego rządu i 
dlatego Kuło polskie nie stawiało tradnośoi 
jego utworzeniu. Atoli ze sposobu, w j_ki ga- 

,net ten przyszedł do skutku, wynika, że Koło 
nic może objąć odpowiedzialnośoi za oayny 
tego rządu. Mówca nie może w zupełnośoi zgo
dzić się z prezydentem ministrów oo do tego, 
że gabinet ten jest parlamentarny, gdyż wa
runkiem rządu parlamentarnego jest większość 
parlamentarna, a tej z powodu stosunków na
szych niema. Dopóki stan ten trwa, nie może 
być mowy o rządzie parlamentarnym. Z tego 
wynika, że Polaoy wobeo rządu muszą zaoho- 
wać wolne ręoe, o ile me ohodzi o najważniej
sze potrzeby państwa.

Rząd może być o tern prrekonany, że we 
wszystkiem, oo może przyozynić śi j do rozwią
zania najważniejszych kwestyi, Koło polskie 
pragnie go popierać i że tylko od r&ądu zale
ży umożliwienie tego 4pparoia.

W  sprawie ugody austro-węgierskiej mó
woa jest zadowolony, że odnośne rokowania 
już są w toku, albowiem szozerzc pragnie, aby 
nactąpilo trwałe porozumienie między obiema 
połowami monarchii. "W czozególnośoi o ile 
chodii o utrzymanie pragmatycznej i ekono- 
mioznej wspólności i o strzeżenie interesów tej 
połowy monarchii, r«ąd li ozy ć może na popar- 
oie Koła polskiego. Mówoe nie sądzi, ażeby 
drogi do porozumienia szukać wypadało wtem, 
iż Węgrom grozi się tom, ozego oam stronni- 
otwa radykalne sobie zyozą, t. j. rozdziałem 
obu połów monarohii. Zupełnie jednakże zga
dza się mówoa z oświedozen' m prezydenta 
ministrów, że powinniśmy decydować o na
szych losaoh na polu ekonomioznem i w tym 
oelu powinno być przeprowadzono upaństwo
wienie kolei, «swl*8zoza kolei Północnej, oraz 
uregulowanie komunikacji rzecznej i kanało
wej. Co do tego zapatrywania, to mówoa może 
wyrazić tylko radość sw oją; jeżeli jednakie 
żyoie ekonomiozne ma być chronione od wszel
kiego niebehpieozeńsWa, to program ów m isi 
być dalej rozwinięty. (Źvwe potakiwania). W  o- 
świadozeniu prezydenta ministrów można się 
też dopatrzeć zerwania z dotyohozasową meto
dą traktowania przer rzęd spraw ekonomi- 
oznyoh, gdyż dotąd zawsze traktowano je 
z punktu widzeniu jakiejś szczególnej korzyśoi 
dla jednego lab drugiego kraju, (k j we potazi - 
wania wśród Polaków).

Mówoa igadza aię z prezydentem mini
strów także 7 tem, że reforma wjboroza po
winna być załatwiona, tylko widzi w oświad- 
ozeniaoh preiydeuta ministrów brak potrzebnej 
jasnośoi. Mówoa nie sądzi, żeby prezyaent mi
nistrów tylko w rozdziale mandatów i okręgów 
wyborozych wid"iał te punkty sporne, oo do 
których muii być 0P'ągnijte porozumienie. 
Gdyby całe dzieło reformy wyborozej ograni- 
ozało sis do tej kwestyi, toby vś-ód najbardziej 
entazjastyosnyoh zwolenników refurmy wy boi- 
ozej nie wybaokały zacięte walki. Jednakowoż 
roztropny polityk mnzi napytać się, czy w tej 
reformie wyborozej nie ma innych trudności dia 
stronniotw, gdyż na reformę wyborozą w kie- 
rnnkn powsjbohnego, be* pośredniego i tajnego 
prawa głosowania jnż prawie wszyscy się zgo
dzili.

W  niedoatateoznem zajęoiu stanowiska ze 
strony rządu oo do dwóoh miano i ołe kwestyj 
należy dopatrywać się powodn zwłoki, a m;a- 
nowioie oo do kwestyi p.urelnośoi prawa wybor
czego i oo do kwestyi tozszerzenia autonomii.

Kwestyi pluralnośoi nie poruszył’ Polaoy. 
Polscy zastrzegli »ob’e tylko zbadanie kwestyi 
ze stanowiska ozy sto rzeozowego. Zasada sama 
nie wiele pomoże wobeo wielkiej różnorodnoś ć 
stosunków w poszozególnyoh krtjaoh. E»di co 
bądi należałoby unikać szablonu.

Przy żądaniu rozszerzenia autonomii Po
laoy bezwarunkowo muiuą obstawać (^ywe po
całowania wśród Polaków). Co się tyczy tego 
rozszerzenia autonomii i drogi, jaka ma byó 
obrana, jesteśmy goto w' wejśf w rB0ozov.e ro
kowania z innemi stronniotwaini Naj większem 
rozszerzeniem autonomii byłaby zmiana art. 11 
ustawy zasadniozej o reprezentacji państwa. 
Ale także sam^ słuszna interpretaoyr i przepro
wadzanie ustawy zasadniozej byłyby rzeozą 
bardzo oenną; poiegałoDy to na tem, ż-iby 
ustawy ramowe, wydane na podstawie owej 
ustawy zasadniozej, zostały zmienione i aby 
ustawodawstwa krajowemu pozostawiono więk
sze pole, zwłaszoza oo do crganizaoyi auminr 
straoyi, szkolnictwa i kultury krsjowej.

Ale także w drodze rozporządzeń i ustaw 
krajowy oh można wiele zdziałać, kompetencyę 
władz krajowyoh rozszerzyć i także przepro
wadzić pewną deoentralizaoyę adminiatraoyi.

Z Lego wynika, że projeat rozszerzenia 
autonomii woale nie za [-rai a ^adnośoi państwa, 
ani też nie ma na oeln przewleczenia reformy 
wyoorozoj. Chodzi nam tylko o zabezpieozenio 
nasryoh najświętszych prau narodowych, o u- 
wolnienie się od więzów, które d^iś centralizm 
i ustawy ramowe nakładają na nas: ro-wój 
kulturalny i ekonomiozny. (Oklaski Polaków.)

Mówoa omawia! następnie sposób, w jnki 
poprzednie rządy zachowywały się w sprawie 
popierania kultury krajowej w Gaiioyi. W kra
ju tym istnieje pod tym względem tylko jeden 
głos niezadowoleria z powodu udziału kraju w 
subwenoyaoh pańatwowyoh. Niezadowolenie to 
dochodzi w sejmie aż do roegoryozenia.

Będziemy — powiada mówce — głosować 
za prowizorynm budżet wem, z wyrażeniem 
ubolewania, że niemożli wem j« st uchwalenie na 
czas budżetu, oraz z żądaniem, aby rząd wszyst
ko uozynił, by przyszły budft t  na osaa zała
twiono, tudzież z dalsaem żądaniem, aby rząd 
uchwalony już raz budżet poprawnie przepro
wadzał, żeby się nie powtórzyło, oo już się zda
rzyło, że badśet uchwalono, a minirter skarbu 
uważał sią za upoważnionego po raz drugi jako 
wyższa instancja rozstrzygać o przyzwoleniu 
li nic przy*woleniu poszczególnych kredytów. 
(Żywo wołania na ławaoh polskich: „Słusznie, 
słusznie!“). Mujimy domaga.ć r ’ę, aby rząd isu- 
uął przeszkody, które stawiano ze Btrony bii- 
rokratyof nej uchwalonym budżetom i aby usu
nął konflikty co do kompetencyi poszczegól
nych gałęzi administraoyi, i w końcu, aby przez 
tego rodzaju glosy nie dawał się w błąd wpro

wadzać cd do przeprowadzenia uchwalonej 
ustawy, jak to dziś słyszeliśmy z ust referenta.

(Żywe oklaski i brawa. Mówoa odbiera 
gratulaoye).

Delegaeye.
Wiedeń. Delegaoya węgierska obradowa

ła wczoraj nad budżetem ministerstwa spraw 
zagranicznych.

W  dy ikusyi del. B u z a t  h żalił się na 
to, że minister spraw zagranioznyoh jolidary- 
zuje się z poprzednim gabinetem w sprawie 
traktatów handlowych.

Del. R a k o v s k y :  Hr. Gołuohowsk: po
winien podać się do dymisyi.

Del. B u z a t  h w końca zarzuca ministro
wi Gołu oho weki emu, że zajmuje się ochroną 
Maoedończyków, a nie troszczy się woale o 
zajśoia w Rosyi, ohooiaż one powinny mu być 
bliższe. Mówoa będzie "losował za bndzetem, 
jednak wyraża bxak zaufania do ministra.

Przemawiało w tymże dnohu jeszozn *ilkn 
mówoÓYT, poozem szef sekoyi M fl 11 e r dawał 
niektóre wyjaśnienia

Del. S z e r e m e t o  omawiał podróż Lan
gera do Bukaresztu, która miała charakter w 
pewnej mierze urzędowy.

Dalsze obrady dziś.
—    a

Demoralizacja »  imię pięlojcli k e ł .
Z powodu lioznyon skarg rodzioów, któr* 

nas dochodzą, zmuszeni jesteśmy do wypowie
dzenia następujących uwag :

Przeprowadzony właśnie w Krakowie pro
ces przeoiw kilku uczniom gimnazyalnym o 
kradzieże i oszustwa popełnione przy zbiera
nin kładek na ocle filantropijne odsłonił i ja
skrawo oświetlił wielką niewłaści wość, jaką po
pełniają rozmaite komitety i Towarzystwa, u- 
żywająo młodzieży gimnazyalnej do zbierania 
sk^dek na swoje oele. Do niedawna jeszoze 
nie widziano woale uozniów g;m aazyainyoh, 
szastająoyoh się w mieisnaeh publioznyoh, 
a chodzących do sklepów, mieszkań itp. i zbie
rającymi jakieś składki, ror.sprz"dająoyon ko
kardki, bilety, oegiełki lub ooś w tvm rodza- 
jrfł Zdarzało się, iż młodzież, ohoąo poprzeć ja- 
aiś piękny oel, urz|dzała koncert lnb wieozo- 
rek w marach swojego zakładu szkolnego iroz- 
sprzedawała bilety wyłącznie pomiędzy sobą; 
czasami (za zezy oleuiem profesorów) zbierano 
w kksash ja k i|l składki. Zaś od trzech mniej 
więcej lat stało cię wprost ziryuiajem, że nie
mal w lażdą niedzielę i święto, a bezwarunko
wo przy sposobności Każdej pnoliCLnej uro
czystości uwijują się między pnbliuzuo- 
ścią uouuiowie w mundurk»oh . i rozsprzedają 
to jakieś kokardki na Szzołę ludową, to ce
giełki na ten lnb ów pomnik, zbierają składki 
do pustek zamku’ ętyoh i niezamkniątyoh, a 
nawet wprost do ozapek na jakieś oeie, ba, 
nawet sprzedają papierosy na dochód tego lub 
owego towarzystwa. Ten niewłaśoirry zwyozaj 
wprowadziło, nie przeczuwając naturalnie złyon 
skutków, jakie to za sobą pociągnąć muźe, To
warzystwo szkoły ludowej. Ono to przed trze
ma laty przy (jpoeobnośoi zbierania e -ładek 
na „dar narodowy 8 maja“ dla Szkoły Lądowej, 
pierwszy raz uży o do zbierania datków i roz- 
sprzedazy kokardek uozniów gimnazyalnyoh. 
Odtąd zwyozaj ten stał aię powszechnym i przy 
każdej cposoDnośoi dc różnyoh komitetów agła- 
szają się gromady gimnazyaliitów z gotowośoią 
zbierania datków.

Gdyby osoby należąoe do tyoh komitetów 
patryotyoznyoh miały były ozas zastanowić 
się nad sprawą używania studentów do zbiera
nia (kładek, to jnż ‘.ama ta wielka ohęć mło
dzieży i ten liozny jes napływ do apełniania 
funkcyj, z pewno ioią nie bardzo przyjemnyoh, 
byłby ioh nieoo zastanowił i skłonił do szuka- 
nia źródła tej gotowośoi. Rzouz prosta, że w 
większej ozęśoi młodzieżą ową kieruje wyłąozme 
tylKo piękna patryotyozna ohęć przysłuienia 
się dobrej sprawie; leoz można tez przypnsz- 
ozać, że u niektóryoh ohłopoów są inne moty
wy, które ioh skłaniają do chętnego podjęcia 
się spełniania tak niemiłych funkoyj jak pro
szenie o pieniądze ohoćly na najwznioślejsze 
oele.

Czy nikomu w tyoh komitetaoh na myśl 
nie przyszło, że może tego lub owego ucznia, 
niechby tylko oo dziesiątego lnb dwudziestego 
zachęca do zbieraria datków to, że daje on o 
mu łatwość wohodzenia, pod dobrym pozornem 
do kawiarń, restauraoyj, szynków, do szastania 
jię po publioznyoh miejsoaoh i fanfaronady, a 
może ieszoze — oo już wpro it straszne jest 
— sposobność do nieuczciwego zysku? Wszak 
znane francuskie przysłowie powiada: L^cJa
sion fa it le lerron. (8posobnośó robi złodzieja). A 
datki asładane przez publioznośó w kwotach 
dowolnych, bez żadnoj nad trm  kontroli, sku
sić mogą do nieuozoiwośo5 miowieki, dojraałe- 

o, rozumiejącego odpowicdzitlność za czyn i 
rzydotę tego o iy ic , a ozyżby aknsić n e mo

gły młodzieniaszka, który tej odpow’'edz;alności 
tak samo wielkiej mierze nie odczuwa, lak 

człowiek dojrzały który nedto jest może bie
dnym i potrzebuje pieniędzy na wikt i ubranie, 
tak bardzo, że się nie może oprzeć pokusie?

Mniemamy, że w ssystkiu optymistom, któ
rzy sądzili, że intebgentny, jeózozd życiem nie 
zepsuty chłopak, nie potrafi zostać defraudan
tem, choć go brak kontroli i poozuoie bezkar
ności do tego jak najmooniej kuci, otworzyć 
oozy powinien ojtatni proces krakowski. W  pra
wdzie smutni bohaterowie jego popełniali swo
je oszustwa na wielką skalę i z dojrzałym roz 
mysłem, do orego zdolnym być może mało któ
ry ohłopak, tc jednak jeśk inni to samopopeł- 
niaó mogą choćby w stokroć mniej izym zakre
sie — za{ste lepi ,j, aby na rozmaite oele oświa
towe i inne patryotyosne nie wpłynął ani 
grosz, niźli miałby on być zdobvty za oeną 
takiej demoralizaoyi. PrzypuLZuzad można, że 
jeżeli ohłopieo kilkunastoletni zdeoyduje się 
z uzbleranyoh 11 koron, wziąć jedną dla sie
bie i przekonać się, że z braku kontroli uszło 
mu to bezkarnie, że nu  t się o tem nie dowie
dział, to ten ohłopak nic poprzestanie na tem 
i niejednokrotnie sięgnie jeszoze przy nudarzo- 
nej sposobności dc powierzonego mu gro* pi- 
plioznego.

A gdyby nawet atanąó na żakiem stano
wisku, iżby przypuśoió, że owa ohęć uieuosoi- 
wego zysku jest zgoła tylko wyjątkową, że mo
żliwa jest ona tylko u chłopców zepsutych, to 
jeszoze zaprzeozyó nie można, że w samem ta- 
kieiu publicznem zb’«raniu oentowyoh składek 
tkwi z innyoh powodów moment ogromnie nie 
pedagogiczny, ba, wprost demoralizujący- Jak 
kolwiek bowiem cel takiego zbierania datków 
jest wzniosły i piękny, to jednak forma jego 
nie jest ozem innem, jak — żebraniną i nawet

(przez położoną _a niej sankoyę pięknego oeln) 
żebraniną natrętną, arogancką i jawną, a no
szącą w oczach niezastanawiająotgo się głębo
ko ułodzieńoa znamiona jakiegoś ozynu boha
terskiego, godnego podziwu i wdzięcznośol spo
łeczeństwa. To też młody ohłopak z trudnością 
jest w stanie przy te; żebraninie zachowywać 
się taktownie. Mimo wiedzy ohoe on funkcyę 
swoja spełniać głośne i tak, by zwracać nwrgę 
na siebie, bo przyjemnie mn jest — ohoóby bez
wiednie — że zwracają się na& oczy ludzi w 
tej oh wili, w której on się we własnej wyobra
źni mieni być dobrodziejem społeczeństwa, oso
bą zasłużoną. A potem nr,] krótsza praktyka 
pouozp go, że w ozem więcej obcesowy sposób, 
ozem natarozywiej naohodzi ludzi, tem łatwiej
1 pewniej i więkoze otrzymuje datk: . W ten 
sposób oj |ć uzbierania jak największej kwoty, 
ohęó wywiązania się ze swego zadani, z jak- 
najlep8zym rezultatem wprost tylke przez te
chnikę owej żebraniny praktycznie uozy ohłoj 
ca niegrzeoznoioi, posuniętej nieraz do aro- 
ganoyi.

A nietylzo żebraniną jest owo nachodze
nie Ind i o datki. Pewnero wyższem stadyum 
:ej rozwoju jest, że się tak wyrazimy . karotaż. 
Chłopt k, który zbiera takie składki, wkrótoe 
się przekona, że gdzie nie wystarczy dc otrzy
mania datku obcesowe najście, głośne potrzą- 
śnię" ( puszką i t. p., tam należy w oelu otrzy
mania kilku groszy ohwyoić się innego środka.
2 praktyki przez przypadkową próbę dowie 
się ohłopak o Gem, ze np. do sieazaoego -w r t  
stauraoyi przy stoliku pana, który odmówi! 
datku, wystarosy powiedzieć głośno, tak, aby 
otrozenie usłyszało: „A, to pan dobroaz e, na
patryotyozne oele nie łaskaw?!“ albo: „Pan
na oświatę Indu żałnje dwóoa oentćw?!* — a 
dotyoząoy pan zawstydzony s’ęgmie do portmo
netki. Ozyź doświaacienio takie zrobione pr^ez 
ntłodzieńoa nis jest w najwyższym stopniu do 
moralizująoe? I  osy nie jest to tragiczną iro
nią, że uozy się ięłodaież ts aioł rseozy w imię 
najpięKuiejszyoh -haseł ?

I  te hasła są tu  najfatalniejszym memen
tem. Bo młodzieniec, zrobiwszy takie doświad
czenie w innyoh OKolicznośoiach, z pewnością 
zrozumiałby jego etyczną ohyaę, ale zdesoryen- 
to irany wzniosłością oelu przeciwnie wyobraża 
sobie, że sprytem awcim dokonał jakiegoś wiel 
oe honorowego ozynu.

Wspomnieć sią jeszoze godzi, i i  w osta
tnioh ozasaoh zaozyw się pr«vjmowaó zwyozaj, 
że w abieraum publicznie aatków uaział biorą 
także panienki. Oo do nioh, to już aż nazbyt 
jasnem je „ jak nie irłasciwą jest taka prakty
ka. Czjż rozumni rodzice lub pedi gogowie 
ohoóby na ohwilę wątpić mogą, ^ak demoiali- 
zująoem jest, jeśli dziewozynka, lnb oe gorsze, 
aorasti 'ąoa panienka uwija się między publioz- 
nośoią i naohodząo lndzi, żąda datków?

Trzebaby stanąć na stanowisku zasady, że 
„oel nświęoa środki“, żeby jak najbardziej sta
nowczo i najenergiczniej nie protestować pr»e- 
oiw takiej demoralizacyi na* ze młodrieży. Dla
tego przekonani jesteśmy, że Krajowa Rada 
szkulna położy jej kres. Dotąd muże z powodn 
haseł, pod któremi odbywa się ta demoraliza- 
oya, trudno było Radzie szkoine,, dość sta
nowczo przeoiw niaj T-kroo?-v ć . Leoz obeonie, 
gdy ostatni prooes ksm y przed krakowskim 
trybunałem głośno, dobitnie, wprost brutalnie 
wskazał palcem na następstwa owej niesłyoha
nef lekkomyślności róśayoh komitetów, nie 
wolno jest kraiowej Radzie szkolnej postąp-ć 
inaczej, jak wszystaimi środkami, jak najsu
rowszym zanazem ukrócić to zło, szerząoe się 
i rozwielmożniająoe' iię w zatrważających roz
miarach.

Wypadki t Kosyi.
Kijów. Dziś na czas stanu wojennego za

mknięto Gto° kijowski, polską radykalną gazete.
Humań. W e wsi Sinicy wybuchły rozruchy 

włościańskie. Posłano tam strażników.
Krzemieńozug. Robotnicy pobili agitatora, 

który priybył tutaj ■ Kijowa i ruarzuoa? probie
rni cye, wzywająca do pogromu. Agitatora oddano 
w ręce poiieyi.

Tyfll*. Z powodu samknięoia drukarni Trud, 
inne drukarnia nie choą drukować.

Wilno. Jsnerał-gubernator Krzywiok’ wysto
sował do ludności krajn odezwę, wzywającą, aby 
nie poddawali się nanice, aby pracowali spokojnie 
i aby byli przekonani, że użyje wszelkich środków, 
j ikiomi rozporządza, aby im spokój zapewnić.

Z izby sądowej.
Lwów, 26 czerwoi 

(Sensacyjny proces o oszustwo).
Przesłuchanie piewszego oskarżonego, dra Ar

tura W iktora trwało wczoraj do około 1/ t do 8 
godziny popołudn.u. Następnie po pauzie przesłu
chano drugiego oskarżonego .Antoniewicza, który 
historye kupna Kalnicy i cywilnego prooesu swo
jego contr* majorowi Wiktorowi przedstawił tek 
samo, jak  pierwszy oskarżony, udowadnia.ąc, że o- 
we 26.000 K. Drzyrseozone mu zostały wyłącznie 
i jedynie, jako odszkodowaniu za wystąpienie ze 
Bp iłki.

Dzisiaj o w pół do 9 rano rozpoczęło się 
przesłuchaniu pana Mieczysława W iat ora, majora 
80 pp i szambelana, jak« klasycznego świadka. 
Przedstawia on sprawę całą w t„rdzo długim i 
szczegółowym wywodzie, tak samo, jak ak t uskrr- 
żenia. W ykazuje ou, że owa spółka, złożone z 
trzeoh lndzi, nie posiadających ani szeiąga majątkn, 
a m a^oa na celu nabycie dóbr za 1,800.000 koron 
i wybudowanie wąskotorowej kole., była śmieszną 
i uważana być może za dzieciństwo, dlatego nie 
ma mowy, by świadek za wystąpinnis z tej spółk" 
komnś przyznał 26.00C koron. Od pierwszej ch w ili 
major W iktor nie traktował tej spółk seryo, An
toniewicza uważał od poozątkn interesu ledyme 
jako pośrednika.

Ponieważ ok cało p’ę, że jego pośrednictwo 
jest do niczego, i przyszło to pośrednictwo oddać 
panu Eilemu — więo później, kiedy pan Antonie- 
w ici domagał się prowizyi, oświadozył mu swiańok, 
że mu prowizję dać może tylko warunkowo t j. 
gdy on przeoies coś irobi, a więo np. uzyska zni
żenie ceny kupna. Ponieważ Antoniewicz nic w tym 
względzie nie zrobił, więc prowizyi nio dostał. Mo
wy byó nie może o tem, żeby ®ńał dostać cokol
wiek za wystąpienie z owej spółki. Ns liczne i na
tarczywe zapytanie obrony, jak można przyrzec ko
muś określoną prowizyę s* zupełnie nie określoną 
usługę tj. za uzyskanie ni"określonego opuEtu, od
powiada major Wiktor, że przyznaje, iź je s tto b ez - 
sensowe, leoz tak postanowi! dr, Artur W iktor, & świa
dek mając do niego wówczao nieograniczone zau
fanie, zgodził aię e a to. Godzina 8 kwadrans* nfl 
pierwszą z południa. Przesłuchanie major W ikto
ra trw a od rana w nieprzerwanym ciągu.
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Strejkl rolno w Galloyi. Z poważnego źró
dła donoszą nam, że socyalistyozno-polityczny ko
mitet rnski atrejkowy nchwalil zarządzić ogólny 
strejk rolny w Galicyi dnia 17 lipca. Ostrzegamy 
przeto naszych właścicieli dóbr, aby przedsięwzięli 
środki zaradcze.

Rozruchy w okolicaoh Burszty na Przez 
omyłkę donieśliśmy wczoraj, że do buczackiego po
wiatu wyruszyło wojsko ze Lwowa. Tymczasem 
wyruszyło ono w okolice Bnrsztyna. Tam bowiem, 
a zwłaszcza w Damianowie, majątku dzierżawionym 
przez pewnego izraelitę od Maryi z Jaruntowskioh 
hr. Dzieduszyckiej, wybuchły zamieszki, które na
leżało szybko i energicznie stłumić. W e wsi tej 
panuje teraz spokój zupełny.

Wymordowanie patrolu. Smutna wiadomość 
nadeszła wczoraj z Prejpolii, dokąd, jak wiadomo, 
udał się w kwietniu jeden batalion 80 pułku pie
choty, stojącego we Lwowie. Oto wysłany na gra
nicę turecką patrol z 24 kołnierzy, został przez 
Turków całkowioie wymordowany. Po zamordowa
niu tych lodzi Turcy pastwili się nad zwłokami, 
poobcinali im uszy, wyłupili oczy eto.

Zamordowany w Skolem wartownik, który 
stał na straży bramy tryumfalnej, zbudowanej na 
cześć Sokołów lwowskich, nazywał się Czajkowski 
i był Rusinem. Ze Skolego donoszą dzisiaj, że are
sztowano już 20 ohłopów w tej sprawie, jako po
dejrzanych o udział w morderstwie. Są to wszystko 
Biczownicy; niektórzy z niob przyznali się już do 
zbrodni i opowiadają, że iob namówili do tego 
czynu panowie z miasta Stryja, dependenci tamecz
nych adwokatów

Z  kolonii wakacyjnej dziewcząt w O l
szance. Oględziny lekarskie kolonistek odbędą się 
w piątek 29 b. m. o godz. 10 rano w szkole wy
działowej żeńskiej im. Mickiewicza ul. Teatralna 
boczna. Podania kolonistek, które nie stawią się 
do oględzin, nie będą nwzględnione.

Zmiana własnośoi. Dobra Kontowo w pow. 
przemyskim należące do p Ksawerego Skrzyńskie
go, nabyła p. Eleonora z Jaxa Chamców Trzeoie- 
ska, żona właściciela dóbr Dynów p. Stefana Trze- 
cieskiego za cenę 250.000 koron.

Pocieszający objaw. Z Tarnowa piszą: W 
ubiegłą niedzielę miało eię tu odbyć pod gołem 
niebem, na placu przy ul. Zdrojowej „Wielkie zgro
madzenie ludowe1*, celem m&nifestaoyi za reformą 
wyborczą, na które zapraszano zwolenników partyi 
ogromnymi czerwonymi afiszami. Spodziewano się, 
że etawią się na to zgromadzenie ogromne „rzesze 
ludu” o których się tyle zawsze ozyta przy takich 
okazyaoh w radykalnych pismach, tymczasem skoń
czyło się na znpełnem fiaskn, graniceąoem niemal 
z farsą.

O oznaczonej godzinie znaleźli się na przy
gotowanej trybunie: referent Hecker, sprowadzony 
umyślnie z Krakowa, i komisarz rządowy, a na pla
cu kilku do utrzymywania porządku przeznaczonych 
polieyantów. Po długiem oczekiwaniu, kiedy mię
dzy p. Heokerem a komisarzem rządowym zawią
zała się już rozmowa tej treśc i:

— Panie komisarzu chyba nie rozpoczynać?
— Jak  pan chce — to nie moja rzecz.

Zjawili się nareszeie towarzysz* w liczbie 80
(słownie trzydziestu), a u  ulicy przystanęło nieoo 
gawiedzi, złożonej przeważnie z dzieci i wyrostków, 
ciekawej, co dalej nastąpi. Tow. Hecher wygłosił 
„skróconą z powodu chrypki" mowę o potrzebie 
ozteropr»ymiotnikowego gloecwania, u słu
chacze, znając już na pamięć treść podobnych wy
wodów z innych zgromadzeń, przyjęli ją  całkiem 
obojętnie. Jeden tylko towarzysz zauważył ironicz
nie, że panowie z partyi świeoą nieobeonością, gdy 
chodzi o potrzeby realne ludu — więc lud będzie 
sobie bez nich radził. Na tern zakończyło się zgro
madzenie. Dodaó należy, że równocześnie zjawili 
się w kościele katedralnym na sumę ostentacyj
nie robotnicy tarnowscy, maszerując iw&itymi sze
regami.

Wyścigi krakowskie- Ostatni dzień wyści
gów był jeszcze smutniejszy, niż poprzednie. Nie
które biegi uważać można było jako walkowery 
(z angielskiego to walk orer, spacerować), kiedy 
jeden tylko koń biega, albo biegają konie jednego 
właściciela. I  tak w pierwszym zaraz biegu pociesze
nia, biegały tylko trzy konie pana Meichla. W  biegu 
zaś czwartym o nagrodę rządową biegał koń „Eger- 
lander* bar. Herzoga, biegał właściwie sam jeden, 
bo odległość między nim, a koniem pana Bartosza, 
była tak wielką, że o żadnem współzawodnictwie 
mowy być nie mogło. To niepowodzenie wyśoigów 
krakowskich jest smutnem horo»kopem dla m ają
cych się Vi piątek rozpocząć wyścigów we Lwowie,

Do Krynicy przybyło do 20  czerwca 2167
osób.

Do Truskawca przybyło do 18-go czerwca 
766 osób.

Na korzyść chóru teatralnego odbędzie się 
w naszym teatrze w piątek przedstawienie „Wice
admirała". Dyrekcya teatru okazała uznanie dla 
swego chóru tern, ż* całkowity dochód z tego 
przedstawienia przeznaczyła na ten cel; spodzie
wamy się, że i publiczność naaza okaże się hojną 
dla chóru i zgromadzi się licznie w teatrze, aby 
w ten sposób dopomódz tym zkromnym praoowni- 
kom, zasługującym na uznanie.

Z galicyjskiego Tow. muzycznego. Pro
gram koncertu uczniów konger watoryum gal. To
warzystwa muzycznego, który się odbędzie 27-go 
ozerwca o 6-tej wieczorem w sali Domu Narodne- 
go i dochodem przeznaczonym na pomnik Chopina 
We Lwowie, jest następujący: 1 ) H. Nuyens fan-
tazya na obój, p. K. Lippr-iann. 2) Ch. Sinding 
Impromptu gis mol, p. T Sfa-ocka. 8) M, Bruch 
koncert, p. T. Szulz. 4) Sjhnmsnn Sonata g. moll, 
p. H. Korngutówna. 5) W. A. Mozart kwartet 
Bmyczkowy, d. moll, pp, T. Szulz, M. Seredyński, 
A. Sołtys, B. Ber6Żnicki. 6) E. Grieg sonata skrzy
pcowa, p. K. Łaska i p. A. Dołżycki. 7) C. Go- 
mes Le schiavo, p. I. Mann. 8) L. Boethoven 82 
waryacye, p. J . Kossowska. 9) W. A. Mozart, 
kwintet smyczkowy, pp. T. Szulc, M Seredyński, 
A., Sołtys, A. Stadler, B. Bereżnicki, 10) R. Leon- 
oayallo, prolog z op. Pajace, p. Cs. Zaremba, 
11) F. Li8*t Legenda, p. H. Prsysiychowska.

Domowe Kasy Oszczędności- Gslicyjska 
Kasa Oszczędności we Lwowie wprowadziła w ży- 
CIf  n°wy dział ua wkładki centowe, aby umożli
wić nbożs*ej ludności i ogółowi oszczędzanie dro- 
bnemi kwotami> y? tym celu wydaje Kasa puszki 
sporządzone elegancko z angielskiej stali. Z je
dnej etrony znajduje się otwór na monety, z d ru 
giej strony wrzut na banknoty. Puszki te 
wydaje Kasę za złożeniem na książeczkę najmniej 
8 koron, lub za  ̂ okazaniem posiadanej już książe
czki na najmniej 8 koron. Za wypożyczenie takiej 
puszki nic się me płaoi, należy jednak zwrócić ją  
nieuszkodzoną przy odbiorze książeczki, w przeci
wnym razie Ściągniętą będzie za nią kwota 8 ko
ron. Kluczyk od puszki posiada Kasa, kto zło
żywszy pewną kwotę do puszki, pragnie ją  opro
centować, zgłasza się do Kasy, gdzie urzędnik pu

szkę otworzy i, odliczywszy pieniądze, złoży je na 
książeczkę. Pieniądze z puszki wyjęte, muszą być 
wpisane do książeczki oszczędności, a posiadacz jej | 
może je następnie odebrać, lecz dopiero na drugi | 
dzień.

Kaplioa polaka w Padwie. Z Padwy piszą 
nam : W  kaplicy polskiej św. Stanisława przy gro
bie św. Antoniego w Padwie za staraniem O. Jana 
Warohała, Franciszkanina, ze składek rodaków bar
dzo pięknie alfresco pomalowanej przez p. Tadeu
sza Popiela, ze swych prao chlubnie znanego arty- 
sty-malarza — odsłonięto dn. 27 marc* b r. pom
nik ku uczczeniu nieśmiertelnej pamięci króla J a 
na Sobieskiego. Pomnik w formie popiersia trochę 
większej, niż naturalnej wielkości wykonał z bron- 
zn artysta-rzeibiarz p. Antoni Madeyski. Sumę 
1.600 lirów, potrzebną na wykonanie pomnika, ze
brał O. Szymon Łaś, Franciszkanin i były spowie 
dnik polski w Padwie od rodaków, jużto grób św. 
Antoniego pojedynczo albo w pielgrzymkach zwie
dzających, jużto listownie mu datki na ten cel wy
syłających. Z tego 1.500 lirów otrzymał artyata- 
rzeżbiarz, jako kwotę potrzebną inu do wykonania 
popiersia i osadzenia go na miejeoa; reszta zaś po
służyła na inne wydatki, n. p. zdjęcie fotografii, 
korespondeneye w tej sprawie lub pomniejsze jał
mużny dla ubogich Polaków podróżnych w Padwie 
się zatrzymujących. W  kilkn dziennikach włoskich, 
n. p. U Berico, L ’Osservatore Romano, V  Unita 
catholica, La Provincia di Padem  i t. d. można 
było wyczytać bardzo pochlebne i pochwał pełne 
wiadomości o popiersiu. Obywatelstwo padewskie 
zaś przez dziennik 11 Berico CRłej Polonii złożyło 
szczere podziękowanie za pomnik, który będzie 
ozdobą nietylko kaplicy polskiej, ale i sanktuarynm 
padewskiego. Stąd chwała dla naszego rodaka, zna
komitego artysty-rzeźbiarza, dla nas zaś radość, że 
sumiennib i po mistrzowsku wywiązał się z powie
rzonego mn zadania. O. Szymon Łaś, który zebrał 
wspomniany fundusz na pomnik, składa gorące po
dziękowanie wszystkim dobrodziejom rodakom, któ
rzy wspaniałomyślnymi datkami przyczynili się do 
przyprowadzenia do skutkn tego religijno-patryo- 
tycznego dzieła i uprasza inne pisma o łaskawe 
ogłoszenie niniejszego podziękowania.

Dziesięć wskazówek dla matek nłożył 
Tygodnik satnborsko-drohobycki. Oto one :

Matka powinna, aby zapobiedz chorobom ner
wowym, tej pladze X X . w ieku:

1 ) strr.edz niemowlę od wypadnięcia z koły
ski lnb łóżka, od upuszczeni a z rąk, gdyż od 
wstrząśnienia mózgu skutkiem upadku dziecko ła
two dostać może drgawek, zostać głuchoniemem, 
sparaliżowanem i uledz różnym chorobom ner
wowym.

2) Nie pió przez cały czas karmienia ża- 
dnyoh podniecających trnnków (wódki, wina, pi
wa), alkohol bowiem przechodzi w pokarm dzieoka 
i wywołuje u niemowląt bezsenność i różne obja
wy choroby nerwowej.

8) starać się, by dziecko dobrze sypiało. Sen 
jest dla mózgu tem, ozem pokarm dla całego ciała. 
Przyzwyczajać niemowlę, aby zasypiało bez koły
sania. Niemowlę powinno spać jak najwięcej. 
W  2-gim, trzecim i 4-tym roku życia dziecko po
winno sypiać z półtorej godziny w ciągu dnia i 
12  godzin w nooy. Od 5-go do 10-go roku życia 
powinno sypiać od godziny 8 -ej wieczorem do 7-ej 
zrana.

4) nie bawić zanadto niemowlęoia, gdy po
czyna mówić, nie zadawać mn wciął pytań. Najle
piej gdy małe dziecko uamo się bawi i gdy mówi, 
kiedy chce. Mózg dzieoka i bez tego pracuje i

się uuyOBy. -
5) Pod ładnym pozorem dzieciom i młodzieży 

nie dawaó wódki, wina, ani piwa. Spirytus dla 
dzieci jest silną trncizną. Najzdrowszy napój dla 
dzieoi to woda i mleko, dzieciom do lat dwóch 
mięsa nie dawaó.

6) Od pierwszego roku życia przyzwyczajać 
dzieoi do trzymania podczas leżenia w łóżeczka 
rąk na kołdrze, nie zaś pod kołdrą. Zapobiega to 
nałogowemu bawienia się swem oiałkiem, co bar
dzo źle działa na umysi i nerwy dzieoka,

7) Nie pozwalać dzieoi straszyć naprzykład 
przez nagłe krzyknięcie, przez opowiadanie stra 
sznych i okropnych rzeczy, a szczególnie przez 
przebieranie się za jakieś dziwy lnb strachy. 
Przestraszone dzieci nieraz dostają drgawek, które 
męczą je potem o&łe życie lub od tej pory stają 
się bardzo nerwowe, to jest niespokojne, bardzo na 
wszystko wrażliwe. Dziecko od najpierwszycb mie
sięcy należy przyzwyczajać do tego, żeby się nie 
bało samo pozostać w ciemnej izbie.

8) Nie pozwalać dzieciom znęcać się nad 
zwierzętami, gdyż to wytwarza w nich pociąg do 
złego i rozdrażnia je szkodliwie.

9) W postępowaniu z dziećmi zachować do
brotliwość, cierpliwość i wyrozumiałość. Nigdy 
dzieci nie bić i nie straszyć biciem bez potrzeby.

10) Jak  tylko spostrzeże się u dzieci objawy 
nerwowe, to jest bezsenność, silny niepokój, drgaw
ki i tem podobne, zwióoió się bezzwłocznie do le
karza.

Temperatura dnia 23 ozerwca o gods. 7mej 
ran© wynosiła: w Galicyi saehod&rej -f 21, we Lwo
wie -f-18, w Tarnopolu -(-19, w Cserniowcach —j—J. 0, 
w Wied?»iu - f .19, w Sulcburgu. 4  14, w Grace. -j~ 15, 
w Pradze 4 1 7 ,  w Tryeście 4*22, w Abbazyi 4  20, 
w Raguzis 4 ^ 6 ,  w Budapeszcie -j—28, w Berli
nie —j—IB, w H am burgu-j-17, w Monachium 41® ) 
w Zurychu -j~17, ^  Genewie -f-lB, w Luga.no —J—19, 
w Anglii -}~14, w Parylu w Biarritz -j- 92,
w Ni«z3' -f 28, w północnych 'Włoszech 4 l® i 
we Flos-eneyi 4  18, w Rzymie -420, w Neapolu 
-j 19, w Palermt ~)~ 28, w Madrycie w Sztok
holmie -ł-19 w Petersburgu -|~13_ w W i l n i e 14, 
w Warszawie 41® . w Moskwie +  I®, w Kijo wie 
4 1 8 ,  w Odessie —f—21, w Sere,jawie -f-16, w Bclgra 
dzie —f—20 , w Bukareszcie — 23. w Sofii -(-18. w Kcn 
stantynopoic. w Atenach -f-22, (Temperatura
według Celsjusza)

Deszcze w Czechaoh w Galicyi i w Niem- 
ozech. Upały etraszne w Hiszpanii i południo 
wych Włoszech.

Stan powietrza T. o g. 7 rano ~f 14 R. 
w poł. - f  18 R. w cieniu, -f- 26 na słońcu. Bar 
768. Nieruchomy. Piękna pogoda.

U optyka.
— Pioszę mi dać oknlary nr. 18.
— Niestety nie mam na składzie.
— Więc proszę dwie pary nr. 9.

Myśli.
Zakochany podobny jest do zapałki, bo jak 

ona, gdy się zapala — tiaci głowę.
5 Główne przymioty pocałunku są następująoe:
| powinien być długi, namiętny i... bezpłatny.

.. Dobra rada j6st droga, ale zła bywa czasem
j jeszcze droższa.

.„Tylko człowiek ograniczony uwierzy, żedwa 
I razy dwa -— będzie zawsze cztery.
1 ...Człowiek nie wie dobrze, czego pragnie, ale 
5 za to doskonale wie, czego nie ohce.

„Zło-
We środę „Pan

i k o n ce rty .
Repertuar teatru lwowskiego Dziś: 

te runo," dramat Przybyszewskiego.
Damazy," komedya J. Blisińskiego. We ozwartek 
„Baśń zimowa" Szekspira. W piątek popołudniu 
„Łtpownicy" Ostrowskiego, wieczorem „Wioeadmi- 
ra ł,"  operetka Millockera. W  sobotę „Zaczarowane 
koło" Rydla.

Repertuar teatru krakowskiego. We śro
dę „Oj młody, miody" Al. hr. Fredry (syna). — 
We czwartek „Xiądz Marek" J. Słow&ckiego. — 
W  piątek o 8 iei „Kościuszko pod „Racławicami" 
W. Lasoty, o 7-ej „W arszawianka" W yspiańskie
go i „Konfederaci BarBcy" Mickiewicza. W  eobotę 
„Wesele" Wyspiańskiego. W niedzielę „Halka," 
opera Moniuszki (lwowski teatr dyr. Hellera).

C o lo sseu m  Hermanów. Od 16 do 80 czerw- 
za. Wielki balet „Babel" ze współudziałem 80 osób. 
— Gobson, człowiek chodzący na głowie. — Les 
8 Harris, atletyczni żonglerzy. 9 sensacyjnych no
wości. W  niedzielę i święta dwa przedstawienia: 
o godz. 4 i 8 .

[ tyle, iż ohoą m ieć z nam i rów ne praw a, a l e i  N a d e s ł a n e ,
bynajm niej nie rów ne ciężary. M ówca je s t I Rubryka ta nie pockcd&i od Red&kcyi nie bierze też 
przekonany, Że p rzy  rozw iązania wspólności, l ona za nią na siebie żadnej odpowieaziahr śoi. 
w ynikłe stąd  szkody ekonom iczne o wiele będą ‘

W
iMIbi

dotkliwsze dla Węgier, aniżeli dla Austryi 
Węgrzy zatem dobrze się namyślą, zanim się 
na to zgodzą.

Omawiając szozególowo sprawę dostaw dla 
armii, występuje przeciwko zajętemu prze* W ę
gry stanowisku i domaga się większego uwzglę
dnienia anstryaokioh przemysłowców. Żąda do
prowadzenia do skutku nowej wojskowej pro
cedury karnej i szanowania religijnych uoenó 
żołnierzy izraelitów; jest za powołaniem izrae- 
liokioh duszpasterzy wojskowych, użala się, że 
od pięciu lat ani jeden żyd lekarz nie otrzy
mał w armii posady, że medycy żydowsoy, 
mimo istniejącego braku lekarzy wojskowyoh, 
nie otrzymują stypendyów wojskowo-lekarskich. 
Mówca oczekuje od sprawiedliwości ministra 
wojny, że te stosunki zmieni.

Hr. Schonburg polemizuje z wywodami 
wszeohniemoów, których plan przyłączenia pro- 
wincyi niemieckich Austryi do Niemiec nie 
ma widoków urzeczywistnienia, tembaidziej, 
że skutkiem tego przyszłoby do krwawej woj
ny między ludami germańskimi i

Zakład dra Eug, Piaseckiego
ul. T rz e c ie g o  M a ja  I. 2 .

Masaż zwykły, alekcryosny i w ibracyjny. Gimnastyko, 
leosniesa, ortopedya. Nowe aparaty .

O rdynacya od godziny 2 do i  popołudniu.

ta o a rd a lp ty

's k ć r ę

rJaM j®

b is fą  i d e l ik a tn ą .
f  Jaw do nabycia.

Rok założenia 1853.

taistj I Kantor wjmiam
pod firm ą:

A O E D S T  S C I E L L I S B E R G  & S Y K

C llB a i l i .1  „ i i i / J B U !
(Depesze porannej 

Kraków. Koła Swoszowic pociąg przeje- 
ohał 13-letniego Alfreda Leśniaka, syna wła- 
śoioiela Rzęsowio. Chłopak przechodził do do
mu przez tor i wpadł pod koła pooiągu. Śmierć 
nastąpiła natychmiast. ^

Katowice. Zmarł tn Morawski, redaktor 
Gaacty robotniczej.

Londyn. Rząd angielski zastanawia się 
nad tem, ozy nie wstrzymać zapowiedzianej 
wizyty swej floty w Kronsztadzie, wobec p& 
nująoego tam wzburzenia rewolucyjnego. Am
basadorowi angielskiemu w Petersburgu wia- ] Petersburg. (Posiedzenie dumy). W  odpo- 
dcmo jest bowiem, że wśród dosyć ciemuyoh j wje(jBi ^  interpeiacyę w sprawie klęski glodo- 
i ograniczonych marynarzy rosyjskich w Kron-1 wej oAwiadczył minister spraw wewnętrznych 
setadzie rozpowszechniona jest legenda, iż rząd Sfcołypin, że walka z głodem będzie zawsze 5

Lwów, Karola Ludwika 1
poleca do losowania 1 lipoa b. r

P R O M E S Y
, • r i_- na losy kom unalne wiedeńskie po K. 15*—

słow iańsk im i, G łó w n a  w y g ra n a  K . 4 0 0 . 0 0 0

G łó w n a  w y g ra n a  3 0 0 * 0 0 0 .
Losy oryginalne ta ś  po kursie dziennym  lub  

miesięcznych po K. 20. 
W ydawnictwo gazety losowań „N adzieja

w Europie, a także z powodu, iż w sferach de-| i na losy kredytow e z r. 1958. po*K 
oydnjąoyeh w Niemozech plany te nie spoty
kają się z przychylnem przyjęciem. Mówoa 
występuje przeciw madziaryzacyi wojska. Gło
sować będzie za budżetem tylko pod warun
kiem utrzymania jedności armii i pozostawie
nia naczelnego kierownictwa w rękaoh Korony.

Del. Stein domaga się zerwania wspólno
ści z Węgrami.

1 7 * -

w sp ła tach

Duma rosyjska.

będzie
przedmiotem troskliwości rządn. W roku bie
żącym raąd będzie na to potrzebował 10 milio- \ 
nów rubli i rrąd przedłoży dumie projekt usta
wy w sprawie niesienia pomooy ludności. Na 
cel ten wydano już przeszło 80 milionów rubli

rosyjski, czująo się za słabym do zgniecenia 
ruchu rewolucyjnego w swej flocie, prosił króla 
angielskiego o przysłanie w tym celu floty an
gielskiej. Przy takim wiąo nastroju wśród ma
rynarzy rosyjskich, po przybyciu floty angiel- __ __ ___ ___ ___________________
3 ki ej do Kronsztadu zamiast zacieśnięoia węzłów j Minister zwalcza twierdzenie, jakoby wskutek
przyjaźni między obu flotami mogłoby przyjść giod^ wybuchły epidemie. Rząd oczekuje współ- *
do zajść, któreby mogły pociągnąć za sobą po- - - - - - -  . . .
ważne następstwa w stosunku obu państw,
Dla rządu angielskiego wstrzymanie zapowie
dzianej wizyty jest o tyle ułatwionem, że 
terminu wizyty dotychczas nie ustanowiono 
jeszcze.

(Depesee popołudniowe).
Kraków. W sobotę rozpocznie się przed przy- 

sięgłymi rozprawa przeciw 19-letniemu młodzień
cowi Ziachowi, obwinionemu o zbrodnię spełnione
go i usiłowanego morderstwa. Oto w dniu 22 lu
tego b. r. zastrzelił on w Niwoe w Królestwie Pol- 
skiem starszego strażnika r o s y j s k i e g o  i zranił ciężko 
dwóch strażników, w chwili, gdy w mieszkaniu je 
go rodziców odbywali rewizyę i szakali zakazanych 
książek i rewolwerów. Po czynie zbiegł do Gali- 
oyi i tu żandarmerya go aresztowała. Jako podda
ny anstryacki etaje przed tutejszym sądem. W e
zwani do rozprawy, jako świadkowie będą także 
strażmoy rosyjsoy.

Kraków. Dziś otwarto „Ognisko*, oddział 
obejmującego kraj cały Związku nauczycielstwa 
lu d ow ego . P rezesem  w yb ran o  J ó ze fa  P arczyń -  
skiego, wioepr. Stanisława Michalskiego. Jako 
delegata na krajową konferencję zaproponowa
no Stefana Zaleskiego.

Warszawa. Onegdaj ranc za rogatką Wol 
ską kilkn ludzi dało do strałnike salwę rewol
werową w chwili, gdy wyskoczył * tramwaju, 
i położyło go trupem. Sprawoy zbiegli.

Wozoraj weszło do restauracji przy ulicy 
Karolkowej trzech strażników i jeden żan
darm. Gdy zasiedli za stołem, kilku lndzi, sie- 
dząoyeh przy stole sąsiednim, rozpoczęło do 
nioh gwałtowną strzelaninę z rewolwerów. 
Wszyscy ozterej zostali ciężko poranieni; je
den z nioh skonał już w szpitalu. Mordercy 
zbiegli.

Onegdaj na ul. Furmańskiej zbliżyło się 
dwóoh robotników do przeohodząoyoh ulicą 
dwóch podoficerów. Jeden * robotników ude
rzył podoficera laską w głowę, poczem obaj ro
botnicy zaczęli uciekać. Jednakże żołnierz po
sterunkowy strzelił i jednego z nich położył 
trapem.

Onegdaj wieczorem dwunastu ludzi napa
dło we wsi Jelonkach na dom Ludwika i Jó
zefa Sehneidrów, żądająo od nich 600 rubli. 
Ludwik pomimo strzałów z ich strony rozbroił 
jednego z nich i zranił go, zaś Józef strzałami 
z dubeltówki spłoszył resztę i zranił jednego. 
Pierwszy zraniony, Kułakowski tm arl w drodze 
do szpitala.

Płock. Wozoraj odbyły się tu wybory 
dwóoh posłów do dumy z gub. płockiej. W y
brano dra Aleksandra Maoiesza 38 głosami i 
Stanisława Chełchowskiego, obywatela z Choj
nowa 37 głosami.

Petersburg Telegramy z prowincyi stw ier
dzają, że liczba morderstw i rabunków zwiększa 
się. Z Moskwy donoszą o napadzie na filię Banku 
południowo-rosyjskiego i o kilku innych napadach 
rabunkowych.

W  Krasnem Siole odbyło się zgromadzenie, 
w którem wzięło udział wielu żołnierzy z* wszyst- 
kioh gatunków broni. Żandarmi rozwiązali zgroma
dzenie i aresztowali wielu żołnierzy i cywilnych.

Onegdaj kozacy mimo danego rozkazu nie 
ohcieli strzelać do zgromadzenia, w którem uczest
niczyło 2000 robotników.

Strejk piekarski w Petersburgu trwa dalej. 
Wczoraj wieczorem zaczął się tak ie  strejk traga
rzy kolei Mikołajewskiej, a dziś strejk wioślarzy i 
maszynistów okrętów na Newie.

działania ludności, gdyż inaczej akcya byłaby 
bardzo utrudniona. Nigdy rząd nie utrudniał 
akoyi ratunkowej osób prywatnyoh.

Wielu mówców zwalczało to twierdzenie 
ministra i wykazywało, że władze rządowe sta
wiały przesEkody prywatnej akoyi ratunkowej.

P. Atadin twierdzi, że rząd jest winien 
zubożenia ludnośoi. Gurkc, który postawił 
wniosek o zrabowanie mienia tyoh rodzin, któ
re brały udział w rozruohaoh agrarnych, został 
zamianowany kierownikiem akoyi ratunkowej 
w owych okolicaoh. Ministrowie nie pojawiają 
się w dumie, gdy toczą się obrady nad amue- 
styą, ale teraz są tu, gdy potrzeba pieniędzy 
na ulżenie głodu. Ale pieniądze utknęłyby w 
kieszeniach urzędników. Mówoa proponuje utwo
rzenie dla tej sprawy komisyi, złożonej z po
słów. Do rządu duma nie ma zaufania i nie 
zawetuje mu ani kopiejki. (Hnozne oklazki na 
lewicy).

P. Rodiozew wskazuje na to, że rząd do
prowadził ludność do kija żebraczego. W  Ro- 
syi dopóty będzie głód, dopóki wyląoznie rząd 
będzie się zajmował utrzymaniem porządku 
i póki wśród urzędników będzie panowała 
korrnpoya.

Minister Stołypin oświadcza gotowość od
powiadania na podniesione zarzuty, ale nie 
ohoe odpowiadać na wywody posłów z lewicy.

Rozlegają się okrzyki: „Preoz!" „Do 
dymisyi!" „Nie waż się pan obrażać dumy!"

Minister zstępuje z trybuny i wśród okrzy
ków i gwizdania opuszcza salę.

Duma przyjęła wszystkimi glosami prze
ciw trzem porządek dzienny, zaproponowany 
przez Nabokowa i Aładina. opiewający : „Ze 
względu na trudności, stawiane zawsze akoyi 
ratunkowej w okolicach, dotkniętych głodem, 
i ze względu na to, że nie ma odpowiedzial
nego wobeo dumy ministerstwa, żąda duma u* 
stanowienia speoyalnej komisyi pod kontrolą 
dumy dla zwaiozania klęski głodowej".

Ministrowie wśród okrzyków : „Preoz!“ 
opuszczają salę.

Na te-„ posiedzenie zamknięto.
We ozwartek obrady nad sprawą pogromu 

w Białymstoku.

8 udapeszt 26 czerwca ((Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i za 100 kilogramów). Psze
nica na październik 15 78—16'80; żyto na pa
ździernik 18‘22—18 24' owies na październik 
13'42— 13-44t kukurudza na lipiec 12’84—12 86, 
na sierpień 13 06—13 08 na maj 1907 r. 1138— 
1140. — Rzepak na sierpień 29 40—29-6G. — 
Oferty na pszenicę : mierne. — Chęć kupna: 
mierna. — Usposobienie: słabe. — Pogoda:
poohmurno.

Wiedeń 26 ozerwca. (Gields towarowa). Cu
kier 18'60—18'60, 19’20—19'30 (spokojny). — 
Spirytus 39*80—40*20 (bez interesu). — Nafta 
galicyjska bez zmiany.

Giełda południowa (g o d z in a  12 ra in u t 3 0 )  
Wieeleń 26 czerwca.

Marki 117.86, renta majowa 99.70, węgierska 
renta koronowa 95 85, akcye auetr. z&kł- kredyt. 
664 00, węg, z&kl. kred. 806 00. anglobankn 810.00, 
nnion banku 560.00, bankvereinn 647.00, landerbanbu 
485 00, kolei państw. 674.50, lombardy 168 00, akcye 
kolei Elbetbal 449 00, fabryki broni 000 00, tyto 
niowe 000*00 , alpiuy 572 75, Rima Muranyi 678 00, 
prag. Tou . żel. 2781 00, losy tureckie 163'50, ruble 
262 00. Usposobienie : słabe.

LWÓW 26 ozerwca. (S isby bsjcćlrwzj)
Obilcoetł.ia w ioroDowcj,
A k cy *  aa aztukę: Kolej gaj. Farcie Ludwika pt 

400 Koroa —. -  le —.—. Soi o: L.«os o,V.o-0»ern.-.7z.*V» 
P-’ tOO i-or. do 596.—• Ranku IuipotecBnaac nr
*00 sir. 570.!*0 -Jo £80.08, Akpye gtrharai w Rraraowi*
po £00 _ kor. * dff — * —. T-G*?. budowy jVw
w Ssnoira po 505 korca — ?Kk-, Rnaku d l.
{ prtezsyała  po 400 !s. 196* - .

L ie iy  z a s t a w n e  IGO !£.: B aoka aipot,. p .ijo  
6 proc. iot. w 50 la t. z 10 p ro j, prem . 111-50 do 000.00.
i  i pól prao. los w 60 ?wt 100.50 do 101-9), i  oo. i- r
w 60 la t $8'85 :5o SsH5 B arka k i^ j. 4 i pói pi t  io* w 

iŁft U i.BO go 102.00. RiNiiku 4 prot-. lęs t? 57 >-
18 70 dc 99.40, Tow, iaKac. Gal. ziei&zki© 4 proc. (1 cm •  
■ya) 997 0 do 00-00, 4 pree. loz w l i  i pól lztr.ch 99*60 
do 00,00 i  proc. loz w 66 la t  98 70 do 99-40.

O b l lp l  se 100 K ,: Gal. fund. p ro p in .cy jnego  4 pre 
99.50— 100-20 Bukowińskiego fund. prop. 5 proo. 102.60 
do .—. Komun. B anku kraj. 4 i pól proo. (Siej emisvi) 
101.20— 101.99. Komun. B anku k ra j. (4ej em.) 98.70 do 
99.40. Kolejowe lolcaiae Banku krajowego 4 procentowe 
po 200 koron 98.83 dc 99.50. F e iy o sk i kraj t  roku i 871) 
41/, proo, — do —.—. 4 proc. z 1898 r. 99.00—99.7'', 
m iasta Lwowa 4 proc. pc *00 koron. 97.70 do 96.40 
' / « / '  po 200 koron  100.60 do 101.80.

Ruoh pociągów kclsjowych.
w alny od 1 m aja 1906 według czasu środkowo - europej

skiego.
P rz y c h o d z ą  do L w o w a  :

Z K rakow a: 2 .3 1 * , 1 3 0 ,  8 .4 0 * .  5 60, 8.45, 6.96 9 80* 
Z Rzeszowa: 10.36.
Z Podwoioozyk na  dworzec głów ny: 7.2C. 11 45

6.6C, 10.80.
Z Podwołoozysk na Podzam cze: 2 . 0 8 ,  7,00, 11*26 

10 12*.
Z Ozemiowieo: 1 2  2 0 * . 1 .4 0 ,  8  10, 5.46, 9 06*.
Z K ołom yi: 10.06. 

j Z Stanisław ow a 8.06. 
i Z Rawy i Sokala: 7.60. 
j Z Jaw orow a: 8.18, 4.87,
{ Z Sambora: 8.16, 1,60, 9.20*. 
j Z Ł aw eosneso 7*29, 11*50, 10-60*.

?  T uchii 8 55

2 .20 ,

5.96

HOTEL GEORQE’A.
Pokoje od 3 koron począwszy.

Prtyjechali dnia 26 czerwca, Ks. J . Puzyna | a Bełżca 4-66, 
z Narola. Ks. S. Jabłonowski z Bursztyna. Hr. O d c h o d zą  z e  L w o w a :
M. Platerowa z Moszkowa. H r J . Czosnowski z j Dc KraioWil! 8 .2 5 . |g  4 5 * 2  4 5 ,4.05*, 8.86, tf.HOM i.Ott*.
Wołynia. J  1 R. Kownaccy z Czernicy. M Ober- j t>0 Rzeszowa: 4.06.
tyński z Hujcza. E. Kozicki z Daracbowa. T. Świe- : Do Podwołoozysk a dworca głównego: 6.20, 10.55, 2.21,
iawski i B. Jackowski z Królestwa. A. Sadowski i ?*15v’ . _ _ _  „ „  „

K. Zalutyński z Podola ros. S. Grotowski z Ja- \ Do Pog ' !?,k ‘ Podzamcza: 2  3 6 , 6.95. u.15, 6.87*
z Warszawy. W. Ban z Rze- . ii0 Ozsrćiowieo: 2.81*, 2 .4 0 , «.is, 9.20, 10.40*.

1 ik. Zalutyński z 
śniszcz. S„ Korbutt
szowa. E. Bucbler z Przemyśla.

H O T E L  E U R O P E J S K I  
ALBERT SSKOWRON,

Lwów — P ito  M ary  a o ki,
Przyjechali dnia 26 czerwca. T. hr. Łoś j 

z Kulmatycz. J. br. Błażowski z Czeremchowa. 8. a 
Rudnicki z Pedola ros. E. Obertyński z Odnowa. 
A. Miinter z Nadycz. A. Figdor z Frankfurtu n/M. 
O. Schnellowie z Firlejówki. A. Mysłakowski 1  Mo
gielnicy. F. Wolska z Bodnarówki. J . Stadnicki z 
Kniaiyc. S. Kurcyusz z Łomży. M. i K. .Wolscy z ! 
Borysławia. B. Rozwadowski z Łówoza. M. Hoff z \ 
Tarnowa. K. Schmauss z Bać-Hall. K. Pędracki jj 
z Bełza.

5 Do S try ja: 11.8 >*.
I Do Rawy i Soknla.; 7.v‘6*. 
j! Do Jaw orow a: G.66, 6.00*.
5 De Sambor*.: 8.65, 4.15,10.61*.

Do Kołomyi i Ż-ydaozowa: 8.80 
, Do Przemyśla, Ćbyrowz: 10.05* 
j Do taw ooznego 7.90, 2.80, 6.26*.
1 Do Bełżca 10.46.
■ Do S tanisław ow a, Ozortkowa, H uziatyna 9-10*

H O TE L FRANCUSKI 
Lwów — P iso  Ma.ryn.eki. 

Pierwszorzędny hotel z komfortem urządzony, p il

Pociągi lokalne.
P rz y c h o d z ą  do L w o w a :

Z B rzuchow io: (od 6 m aja do 28 września) 7.-07 przed
południem, 8.25, 6.80 popołud. i 8.80 wieczór (w 
niedziele i rz . kat. św ięta), 10.00 przedpoł.. 1.46 
po południu, (od 1 czerwca do 81 sierpnia wł. co
dziennie) 9,85 wieczór.

Z Janow a: od 1|6 do 80|9 wł. codziennie) 1,15 popoł., 
(od 18(5 do 9|9 wł. codziennie) 8.45 wieczór, zaś 
w niedzielo i rz. ka t. św ięta 9.26 wieczór.

Ze Szozeroa: (od 27|5 do 16|9 wł. w niedzielę 1 rz , k a t 
św ięta) o 9.40 wieczór.

Z Lubienia: (od 18(6 do 16|9 w ł. w niedz. i rz. k. św ięta) 
o 11.50 wieczór.

Rada państwa i delegacje.
Wiedeń. Izba posłów zebrała zię dziś w 

południe i prow adzi d y sk u s ję  nad  prow izoryum  w u w w f w w w k ^  - » ™  O d c h o d zą  z e  L w o w a
budżetowym  w ttit8$8C$6»

was- . . z , i . * ł  O • Ł 1 - A • oa ouneumu rp.* Qńt7M Do Bretichowio: (od 6 maja do 28 wr*#śnia wł.) 6,05 ra-W iedeń. D elegaoya au stry ao k a  p rzy stąp iła  Prsjjechali dnia 26 czerwca. E. Teisseyr© no. 2.28, 8.40 i 6J86 popoł. (tylko w aiedaiele i
do dyskueyi nad  ord inarium  wojskowem . J % Kijowa. J. Gobler z Sambora, J. Janicki z GIę- rz. kat. i ówięta); 6.00 przedpoł. i 12.40 popołni,

D el. D e l u g a n  sądzi, że Ee w aględu na ! bokiej. J t K r z y s z to f ó w icz z Artasowa. J  Petzowie ] Od 1|6 do 8118 wł. codziennie 8.84 wieoaór.
p anu jący  pokój n ie należałoby podw yższać u- j ,  Doliny. W. K udcki .  Pełczyni. K . Beferowicz, j ^  ^
■tawiozme stanu  ozynnego arm n. : 8 . Fucbsel, A. Fischer, K. Zinburg, A. Czerwiński, 3 ^  (od^ 8|6 do 9,9 w ł. w niedziele i rz. k. święu)

D el. S t r a u o h e r  w skazuje na  rosnąoe 8. Trebitz, J . Trabauer i F. Bormann z Wiednia. I 1.85 yopoł., zaś codziennie 8.14 popoł.
n ieu stan n ie  w yda tk i n a  wojsko i oświadcza, że N Kozłowska z Buska. W. Tryczyński i Marko- DoStozerca 10.45 przedpoł. (od 27,6 do 16,9 w niedz. i 
zw łaszoza zastępcom  krajów  o ludności no tory- I wy. G. Robert z Paryża. J . Gawroński z Boryeła- rŁ *̂
oanie ubogiej, ja k  np . B ukow iny, k tó ra  jest wia. A. Summer z Włoch. N. Graffowa z Pomo-1
niejako ofiarą nieszozęśliwej p o lity k i handlow ej rzan. S. Zgażdzińscy ze Lwowa. M. Zarkower ze

Du Lubienia; 2.01 popoł cd 18 6 do i8 |f  w niedziele i 
rz. k. św ięta.

państw a, trudno  głosować za w ydatkam i na Skałatu. 8. KJeiman z Tarnowa. K. Dmochowski j t łu s t^ ^ p T c i^ r  n ^ e ^ ^ o n ^ 7? 0 gw
wojsko. Posłow ie ludow i pow inni żądać, aby  i z Wołynia, J .  Manasal: z Kołomyi. [ nocna iicay od godz. 6 wieczór do 5 m-n 59 m-o.
zarząd  w ojskow y zm niejszy ł w yda tk i, oraz aby
wzmocniona została siła podatkowa ludności, ■ ■ s 1 ------
Mówca występuje przeciwko żądaniu Węgrów
zupełnej równości, k tó ra  dla W ęgrów  znaczy t
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Walka milionera es riodsisjem.
( Z  angielskiego.)

(ttą* dal*/).
Gdym i*. »ił lit, i hotelu .Des Deaz 

Mondeau, zastałem pastora i jego żonę bardzo 
zmęczonych. Czuwali przez całą noo a  łt Jot 
uhur«?j siostry. Zwłaszcza p«ni B rb a jo a  wy
glądał'. mizernie. W styd mi było zaprzątać im 
głcwę brylantami w takiej chwili, ale przyszło 
mi na myśl, ie  sąd Amelii był trafnym, śe pie
niądze, wzjęie na drogą, jn ś się wyczerpały 
i te  gotówka będzie pożądam,.

Przystąpiłem do rzeczy bardzo oględnie 
i delikatnie. Mówiłem, te  lady Yandrift miewa 
zachcianki, śe z< miłowaaa jest w  błyskotki .ch, 
że podobały jej się bardco spinki pastora.

Ale on nie chciał słuchać o sprzedaśy, za
słaniał się wrjsm  Aubrey.

— Dla marnych trzystu funtów miałbym 
sprzedać pam *iAę po matce ?... To się po mnie 
nie pokaże. Niepodobna, Jcssie i

Ale J ;  asie przypnśoiła szturm : ladyYand- 
rift oh syciła ją  aa sbroe swoią dobiooią, nale
żało jej, się wywdzięczyć w  miarą moinośoi. 
Nie ohodz: o pieniądze, ale o przy Ingę.

Pastor nie ohoiał jednak ałuohnó.
Próbowałem z innej bec-*i.

— Muszę pana objaśnić — rzekłem — śe to 
są prawdziwe brylanty. Sir Karol jest t*go pe
wien. a on zna się na drogioh kamieniach. 
Czyś pann, w pań ikiej pozyoyi, wypada nosić 
spinki tak kosztowne F Ludzie mogą się dziwić, 
tw rzyć przypuszczenia, domysły. Co innego 
kobieta, ale męśozyzna, a 'wł-ssosa duchowny...

Pastor spojrzał na mnie po przez okulary 
i roreśmiał się

Doprawdy, jezteioie zabawni — rzekł. —

7) Upieincie się przy "łudzeniu. 'Wszak juś raz 
mówiłem, śe tc szkiełka były oglądane pr 5 
jubileiów Orzekli, że to imitaoya. Nic wypada 
n i sprzedawać ich za prawdziwe brylanty. Do
prawdy, nie mogę.

— A tnąo post-.wmy kweityę inaozej — rze
kłem. — -  ypuśómy, śe to są szkiełka. Ale 
lady Yandr ft mu : r  sprzepartą ol ć  pozyzkan i 
tych szkiełek. Pieniądze nie dla n ; >j nie stano
wią. Polubiła pańską śonę. Oddacie jej pań
stwo us v.(’ irzodi ,ąo te spinki za — tysiąc 
funtów. (25.000 koron).

Pastor potrząsnął głową.
— Byłoby to czynem grzesznym, a nar-dt 

kryminalnym... — oświaac.jył.
— b coro my oier smy ry s/ko  na siebie... — 

zawołałem t r i i  oiemliwiony.
— Jako duszpasterz, no lynió tego nie mogę- 

oświadozył *ian Barbazon uroczyście.
— Mośeby pani spróbowała swoioh wpły

wów... — rzekłem do .polnej róśyczki*.
?rzytr_liła się do ruęia i cus mu szepnęła 

na ucho. Była czarnjąoa. Pastor zmiękł.
— - Ohoiałabym dogodzić lady V m drift -  - 

rzekła Jessie, rtrraoająo się ku mnie. — Ona 
była dl* mnie tak uprzejmy, tak  dobrą!

dlioica pastorowa wyjęła spinki ; man
kietów m ęta i podała mi je z uimieohedi.

— Ile?  — >pytałem.
— Dwa tysiące — odjarłi. bez wahania.

Cc prawda, dziwiło mnie, śe .polna ró- 
'yozK i* umia tak wyzyskać Bytuaoyę, ale ko
biety gotują nam zawisa niaspodzi nki.

— STgola! zawołałem. — Ozy pan nie sta
wia ju f cporu? ‘

Pastor zarumienił się. W tyd mu było wi
doczna, iś ulega pods>eptom śony i pokasuj, 
ohoiwośoi.

— Zgadzam się. Nie nmiem opierać się dłu
go Je  nie — odparł, tłómacząo się jakby — ale 
ltko  duchowny, pragnąo zapobiedz nirpororu-

mieuiom, wymagam, abyś mi pan dał poświad- 
oz“nie p ' imienne, śe nabywasz te spinki, wbrew 
mojemu kategorycznemu oświadozoniu, to są 
szklaue i śe nie podawałem ioh nigdy za bry
lantowe.

Wsunąłem brylanty do kieszeń', zadowo
lony a targu. 1

— Ma się rozu-iieó — odrzekłem, wyjmująo 
z kieszeni arkusz papieru.

Karol przewidział tę komplikaoyę i dał 
mi poświrdozenie w tym duohu.

— Przyj mi ssz pan ozek ? — spytałem.
Za.Tahał się.

— Wolałbym banknoty — rzekł po chwili.
— Dobrze, przyniosę je zaraz.

Jak  fceś ludzie są łatwowierni! Pozwolił 
mi odejść — ■ brylantami w kieszeni!

Sil Karo) u..ł mi c-ak nu dwa tysiąoo 
pięćset. funtów. W ym ianiłaa go na gotówkę. 
Pastor ocbował pieniądze do kieszeni, tak, ja 
się chowa chustkę do noss,. Po ra i pierwszy 
sap em e  miał w ręku taką jumę. Nie zrobiła 
na n in  jedni 1 wrażenia.

Byłem rad z tr^nsakoyi. Kupiłem te piuki 
o tysiąc funtów taniej, niż były warte. W yru
szyłem a powrotom do Lucerny Amelia oczeki
wała mnie na dworcu. Była wzburzona.

— Kupiłeś je, Srymuur? — spytała gorą
czkowo.

— Tak — odparłem, pokazując jjj moją zdo
bycz.

— A c 7 jesteś pewien, śe oię nie oiznk&i? 
śe to nie są szkło *

— Najpewniej#fey. Nikt nie oszuka mnie oo 
do brylantów. 8l ąd te posądzenia?

--j. Bo mówiłam * per.ią 0 ’Hagan. Opowiada, 
śe czytała e podobnem Oszukaństwie. Pewien 
jzarlatan miał dwa garnitury: jeden prawdzi
wy, drugi fałszywy; pokazywał pierwszy, u 
sprzedał Irugi. Ozy. jesteś per/iea, śe oię nie 
oszukali ?

— Znam się na brylantaoh.
— Póty nie bęaę miała spokoju, dopóki K a

rol nie ooejrzy tyoh spinek.
PoreoLaliSmy do hotelu. Pierw»»y raa wi

działem Amelie zdenerwowaną. rod«u gorą
czkowo spinki mężowi. Jej podejrzliwość i muie 
się udzieliła. Bałem aię, aby sir Karol nie o- 
rzekł, iż brylanty są lałszywe. Miałbym się 
^ówozas z pyszna! Ale on spoglądał na nie 
% uśmiechem.

— Kupione o tysiąc funtów poniśej warto- 
śoi... — oświudozj

— Cąy tylko prawdziwe? — py te łj jn ioze 
Amdia.

— Nojprawdziwsze; takie samo, jak w two
im naszyjniku.

‘lo jł bratowa odetohnęła swobodniej.
— Pójdę na górę i przyniosę rioierg, abyśmy 

mogli je porównać — rzekła, wyohodsąo z ozy- 
telni.

W p a i, minut potem wbiegła zadyszana. 
Moja bratowa nie należy dc osób zzozupłyoL, 

| i nie sądsifcm, śe potrafi bied i tak prędko.
— K arolu! K aro lu! — wołała. — Niema 

dwu brylantów w moim naszyjniku! On je 
ukradł i odsprzedał za dwa tysiące funtów !

Trzymała w ręku rinierp. Istotnie brakło 
w niej dwu kamieni.

Nagle rozjaśniło mi aię w głowie.
— Rozumiem! — krzykn|Lm . — Mały pa

stor iest pułkownikiem Clayf...
Mój szwagier ohwyoił zię za głowę.

— A Jen ie , ,Polna ró^yoaka*, nikt inny, 
tylko pani P ioarJet!... — zawołał. — Chwila
mi zdawało mi się, śe ten głos nie jest mi ob
cym . . .

Nie mieliśmy itdnyoh dowodów, ale czu
liśmy instynktownie, śe nasze domysły są słu
szne.

Sir K  troi poprzysiągł sobie, śe sohwyta 
łotra na gorącym uctynku.

— To najgorsza — mówił po namyśl* — i .  
on mi swoją m etodę: do niczego nas nie zmH- 
sza, ty 'ko zastawia sieci, w które #,padamy do
browolnie.

Amelia powtórzyła nam opowiadanie pa- 
n- OTługan, Karol, z*, zw ykł, stbie bystrością, 
wyciągnę! z niego wnioski.

— jbtozumiem ter»a — rzekł — dlaozego ów 
łotr dowodził, śe Drylanty nie są prawdr-iwe, 
chciał nam oazy zamydlić. Wyjechał do Pary- 
śa, aby ucieo, zanim rzecz wyjdzie na jaw 
Ale teś i ty , Amelio, jest# w 'n n a : jak 
moŚLw tyło nic obejrzeć wpierw naszyjnika!.

— L  jak mośna było podpisywać si^ na kar- 
tonii jenora Herre.y — odcięła moja brato
wa, która, niewiadomo skąd, wiedziała juśonu- 
si praygodaie nicejskiej.

l e n  argument zamknął usta Karolowi.
— Ni* pojmuję, jakim sposobem dostał się 

lc moiob kit aotow i dUueego nie ukradł ca- 
Jfoj rinerg, tylko Jwa kamienie? — dziwiła się 
Amelia.

— Za »prytny na t o — objaśnił sir Karol.— 
N > łatwo potbyć i ię tylu brylantów, znanych 
głównym jub. erom bidf.i z rysunzów i opi
sów To są klejnoty > kby  stemplowane. Ob
myślił ooś lepszego: wyjął tylko dwa kamienie 
i sprzedał jo jedynej osobie, która mogła je 
knpió baz podejraliwożol. ZjeoLał tu r  planem, 
ułożonym z góry, Kazał wpieiw zropio spinki 
odpowiedni- do eształtu brylantów, potem je 
ukradł i osadził w oprawie. Zręczna sibuczka, 
ani słowa! Ten łotr jest niezrównany.

Karol umie ooeaiau edolncioi we wszel
kich kierunkaoh, będąo sam ozłowiek^em zdol
nym w iwoim zakresie.

(Ciąg daissy aauiąpi)

C . k . u p rz y w . g a lic y js k i | f |  a k ty . ‘y  i a « k  h ip o te c z n y

w e  L w o w i e
Filie: w Krakowie, w Czerniowcach, w Tarnopolu, Ekspozytury: w Stanisławowie, w Podwoloczyskach, w Nowosieliey.

H A H T T O E  W Y M I A E f f Y
kupuje i sprzedaje wszelkie papierv wartościowe i monety po najdokładniejszym kursie , dziennym, nie licząc żadnej prowizji.

Ubezpieczanie losówZlecenia giełdowe
uskutecznia aię pod najprzystępniejszynto warunkami i udziela wszelk ch 

inlormacyi co do pewnej i korzystnej

" X < o  SU. amm+Jf M

Wszelkie kupony
i ^vlosowane papiery wartościowe wypłaca się bez potrącenia

prowizyi i kosztów.

przed stratą z powodu wylosowania.

Oddział depozytowy
P R Z Y J M U J E  W K Ł A i) K f

i wypłaca zaliczki na rachunek bieżący, 
bierze do przechowania papiery wartościowe i udziela

na nie zaliczek.
Bezpłatne przeglądanie numerów losów

i innych papierów podlegających losowaniu.

Nadto zaprowadzone na wzor instytucyj zagranicznych tak zwane

Depozyty schowk owe (Safe Deposits).
Za dopłatą 50 do 70 koron rocznie, depozytaryusz otrzymuje w stalowej kasie pancernej schowek do wyłącznego użytku i pod własnym kluczem, gdzie b e z 

p ie c z n ie  a  d y s k r e t n i e  przechowywać może *woje mienie lub ważne dokumenty. W tvm kierunku poczynił Bank hipoteczny jak najdalej idące zarządzenia.
Przepisy odnosząco się do tego rodzaju depozytów otrzymać można bezpłatnie w oddziale depozytowym.

P1 SY0MT WYCHOMCZO - ÓIADiWY
przeznsozony dla dziboi zamożnych rodziedw 

P n y jm te  od 1. w rze fn la  15 uczn ld ir u ,k d ł iredu lcta .
Uriądienia atkłada lu to n w  ,n do najnowiiych -rym^-ań hjgiiD f . 

8 morgowy park .21 roki* Oko“ obajmije f l i n e  kąpiil* stawowe, boisk* 
lenni-owe i do wsielkioh gier rnchowyok, w limie t^-1 ślisgawKowy. Bu
dynek ogrsewaey centralnie. Oi wietleiie elektryoine. Zdrowy i doborowy 
wikt. StrU opieki- lek-rska.

Opłata m esięcina wy nosi 1 0 0  flor. Wpisowe i w  opiea^ [eka-sk^ 
3 0  Ki‘- .  Ogólna pomoc w nankwoa espłatnie.

Zgłossenia prsyjmnje siq najpóżnii j do 3 lipca
Bliisayoli inforinaoyi udaiola a graeoanośoi

Zarząd Internatu p rzy  ul. Leona Sapiehy 33 .
coanennii) od 8—1 popoł. lub firma Iwanicki m tel Gtt rge ..

■I

Nowo urządzona i

i

tw a m  pcuanuk UW
Leonarda Soleckiego

We Lwowie, ul. Batorego 1. 2.
P o lec

znakomite K a w y  palone najnowszym sposobem 
za pomocą gorącego powietrza.

Na żądanie pali w każdej chwili w obecności kapują
cego począwszy od 1 klgr.

Zamówienia z prowincji uskutecznia się odwrotnie.

Słtal pite! Korczjfisłich
Lwów, Hallcktr 10.

poleea
m o m p le tn s i g o to w a  w y p ra w y  ć lu -  

b n e  w m  % p  l  oni, od  ł t a . flOO.

Rzadkiej piękności
L ity a s  

S łu « k i do i p n e d a i l a .  W iado- 
auosc w  b lu rz ■ o g  . z 111 A . C au- 
l i u i k i i f l i  Wiedeń, YIL, S tiftga-se  Ł

P s y
rasy Sernard, ostero - tygodniowe 
pełcej krwi są du sprz«d»nia po 
po 50 kor. lilak a . Zgłoszenia 
p r .y  uiaje Zarząd dóbr Stndałan-
ka p< c ł.d  Babin nad Łam - 

_______ biicą.________

G o rz e im k
żonaty, la t 80 obznajomiony z me- 
ohuuką i gospodarką przyjmie po
sadę toesną araz. Łuskawe *gło- 

_______________   szeaia H. 13. Gorzeluik.

D o sm ażen ia  Brtnica ErjleihJ oj, loco.

FiericienW  
erflusynowe, obreeski, 

sipilk* *lubne, srebro  stołowe 
(Dr^gdownib cechowi ne) 

Jiow pletne w ypraw y w k ase t
kach. o ra r -eel u e  b iin terye 

poieea Jlan J rzyn  i 
jub ile r, L \/ńw , Hote) 

Z aropejski.

wielkie hiszpańskie wiśnie ja 
kotek wybierane piękne morele 
w fi kg. koszykach starąnńie pa- 
kow ine wysyła pc K. 8-60 frar o. 
A. Hoffman Ńyirbyyhaza (Węgry).

Pierścionki
su- (oiynowe, obrąosk* ślubne poleca Ja n  
W o,tyoh s ło tn ik , Lwów, a k  jlemiofca 8 .

Dwie realności
z ogrodem i place budowlane w 
Krakowie sprzedam za przystępną 
cenę lub zamienię nu majątek 
ziemuk), Obszar §028 m. □  Po- 
śred. nie wykluczone. Adres do 1 
lipca b. r. „Gizela“ post. rest. 
Kraków, za kwitem inseratowym.

w płynie
Doskuuale odthuscza i od- 

kaia skórg, . t pobiega 
wypalaniu wfoaów, — 
rTsn i.cnia ioh norojt. Do 
nabyoia w sasobniej- 
s*ycb aptekach, drogtte- 
lyaoh i składach perfńm. 
Główne składy: — we 
Lwowie Hs.y, Mikoiason; 

w Krakowie teim.

K o m p le tn e  u rząd z en ie  n iue- 
matoKrnflczue z a p a ra te m  K os
te ra  n a ju  wsn»j k e u i t r n k c j l  i 
n im a m t pierw szorzędnych ta* 
b ry k  m ało  używ ane do  sp rze 
d an ia . B l i t iz a  w iadom ość H e n 
ry k  W ożniak  K rakAw , u l. Sze- 
w sua 12. 1. p.

W sprawach losów
stać ■ uassyoh uałog. Sprsedajem y losy 
tak ie  na  p łu ty  mirstqo>ae Losy i .s t a 
wione w yknpajem y i od it^pnieiuy je  na 
sp ła ty . P, .i im-r aaśądi ■ naes.go  k a 'e r  
di ̂ nyka  J  tór> rossyłam y h up ła to -e . 
K upno i s p » e 'a ś  efektów i monet. 
ŚCbOU i C ia je S  bankow y we
Li w e wie, plae M aryacki 7 .

C. k aprz.
Tow arzystw o ubezpieczeń

i  L̂ cie
sałośone w roku  1888, a od roku  1811 opernj«oe w Galicy i i  na 

- Izk o w in ie  p n y jm n je  
1 Ubeepi siania n a  tycio pod nątorsystępnisjezy  n i w arunkam i 

i  lajnlłsią prem ią w roem aityok koi ji ja c y a c h .
8 TTbezpieeienia j v  iw, iw  orno. i, aapasów, ziem iepłc 

dów i t. p. od siki‘d  w yrządaonyoh praee pośar p i.rn n  i 
e sploay j

8 TTbeepieeaenia od kradsieśy  i  w łam aniem .
Fundusze gwarancyjne z w y i 103 mil. kor.

J!.płaoone sskody od aałośenia  Towar*, awyś 590 m il. kor.
4 Ubeapiooienia liem iopłoddw  od gradooicia nu raohnnet To- 

w areystw a dla uosaji acsania gradow ego i reasekuracyjnego 
.M endionale*  w T ry j.śe ie  przyjm nje -

O en era lra  Agenoya c. k. n rra .
Rlunione A driałlea dF S ieurta we Lwowie pi- *w Oucna 3.

. ozostałe nuty
do śpiewu i na fortepian z wydawnictwa

„ M E L O M A N *4
wysprzedaje po niskich cenach Ekspeuycya Me
lomana Biuro Dzienników Pasaż ? Hausmana 9.

oęlpewiAdaialiay Papier % fabryki Brsii Fialkowakid Z d m k ara i K  W .m m p


